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I OSIEMNASTA NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

n

J e k c j a

z I Listu 
św. Pawia Apostola 

do K oryntian (i, 4—S)

Bracia: Dziękuję Bogu
m ojem u zawsze za was, za 
laskę Bożą, która jest wam 
dana w Chrystusie Jezusie, 
żeście się w Nim we wszy­
stko wzbogacili, we wszel­
kie słowo i wTe wszelką u- 
miejętność. Jako, że świa­
dectwo Chrystusowe u tw ier­
dzone jest pośród was. Tak, 
że wam  sia żadnej łasce nie 
zbywa, w  oczekiwaniu obja­
wienia Fana naszego Jezusa 
Chrystusa, który  też umocni 
was aż do końca bez winy, 
w dzień przyjścia Pana na­
szego Jezusa Chrystusa.

O
(  W ANG EU A

według 
św. M ateusza (9, 1—S)

Onego czasu: Jezus w stą­
piwszy do lodzi przepraw ił
się i przybył do m iasta swe­
go. I oto przynieśli m u pa­
ralityka, leżącego na łożu. 
A widząc w iarę ich rzekł 
Jezus paralitykow i: Ufaj,
synu, odpuszczają ci się
grzechy twoje, A oto nie­
którzy z uczonych w  Piśmie 
myśleli sobie: On bluźni.
Jezus zaś, przeniknąw szy
ich myśli, powiedział: Cze­
muż źle myślicie w  sercach 
waszych? Cóż łatwiejszego 
jest powiedzieć: Odpuszcza­
ją ci się grzechy, czy też: 
wstań, a chodź? A żebyście 
wiedzieli, że Syn Człowieczy 
ma na ziemi moc odpusz­
czania grzechów, przeto rze­
cze do paralityka: Wstań, 
weźmij łoże i idź do domu, 
twego. I wstał, i poszedł do 
domu swego. Co widząc, 
rzesze ulękły się i oddały 
chwalę Bogu, który dał taką 
moc ludziom.

Ogromną furorę w  związku z przem ia­
nami życia politycznego, społecznego i 
gospodarczego w ZSRR zrobiło słowo 
„głasnost”, czyli „jaw ność” . Słowo to s ta ­
ło się m odne nie tylko w ZSRR, ale rów ­
nież w wielu innych krajach. I nic dziw­
nego. Ludzie chcą dużo wiedzieć. M ają 
praw o dużo wiedzieć, zwłaszcza o tym, 
co dotyczy ich życia, a także teraźniejszo­
ści i przeszłości. Nawet uszczęśliwiać nie 
wolno nikogo bez jego wiedzy i zgody. 
To nic, że dziedzina nadprzyrodzona jest 
z na tu ry  niewidzialna, duchowa. Duch 
ludzki ma w yjątkow ą specyfikę, współ­
działa z m aterią, przetw arza ją  i udosko­
nala. Może również działać na nią de­
struktyw nie; może niszczyć i zabijać. 
Z tej racji działanie ducha jest widoczne 
i może podlegać ocenie, jako dobre lub 
złe.

Przed tygodniem  rozważaliśm y tezę 
kultyw ow aną przez gnozę, że istnieją ta ­
jem ne praw dy w iary  uk ry te  w  Biblii i 
dostępne tylko dla wtajem niczonych. 
Chrystus nie zostawia ani cienia w ątp li­
wości odnośnie swojej intencji zbawienia 
wszystkich ludzi. Nikogo nie wyklucza z 
tego Boskiego planu. Ewangelia jest dla 
każdego człowieka. W szyscy jesteśm y za­
proszeni do jej studiow ania i przyjęcia 
jej. A więc tylko od poszczególnych ludzi

Chrystus poleca swoim Apostołom i 
wszystkim  wierzącym, by byli św ia­
tłem  dla otaczającego ich świata, by 
byli praw dziw ym  światłem  w iary i przy­
kładem  uczciwego życia. „Czyż po to 
wnosi się świecę, aby ją  wystawić pod 
korzec albo pod łóżko? Czyż raczej nie 
po to, aby ją  postawić na świeczniku. Bo 
nie ma nic ukrytego, co by nie miało być 
ujawnione, i nic, co się stało w ukryciu, 
a nie miało wyjść na jaw ” (4,21—23).

Ta druga część wypowiedzi, o ujaw nie­
niu prawdziwego oblicza ludzi stojących 
na świeczniku, jest przestrogą przed uda­
waniem  i oszukiwaniem bliźnich. Ono 
zawsze jest szkodliwe, a już nieobliczalne 
s tra ty  powoduje w  dziedzinie wychow a­
nia religijnego. Chrystus domaga się od 
swoich wyznawców blasku prawdziwego, 
płynącego z głębin ducha przepełnionego 
Bogiem. Ten blask nigdy nie przygasa. 
W idnieje jak  dobra świeca rozpraszająca 
mroki, czy ktoś jest przy niej, czy też 
me.

Postulat Chrystusa, byśmy byli p raw ­
dziwym przykładem  dla bliźnich jeszcze 
mocniej i w yraźniej przypom ina św. Ma­
teusz: „Wy jesteście światłem  świata; nie 
da się ukryć miasta, k tóre leży na górze. 
Nie zapala się też świecy i nie staw ia

AJa świeczniku / /

zależy, czy odpowiedzą na to wezwanie w 
sposób pozytyw ny. Czy jednak tylko od 
jednostki zależy akceptacja Objawienia? 
Jezus Chrystus nie skąpi łaski i natchnie­
nia, a jednak jest jeszcze tak  dużo do 
zrobienia naw et wśród chrześcijan. W ielu 
ludzi bez własnej w iny stoi z dala od 
Kościoła i są obojętni, a naw et niechętni 
spraw om  wiary. Jaka  jest tego przyczyna?

Tych przyczyn jest wiele. Przede 
w szystkim  brak  głębszej wiedzy relig ij­
nej, brak  m otyw acji do jej zdobywania, 
b rak  wzorców. Chrystus nie skierował 
swojej nauki tylko do wybrańców. Po­
w inni ją  zgłębiać w  m iarę możliwości 
wszyscy. Ale sama wiedza religijna je ­
szcze nie przesądza o tym, że jesteśm y 
wierzącymi. W iara, moralność, życie 
w edług wskazań C hrystusa rodzi się 
głównie w oparciu o wzorce, o dobre prze­
kłady, a tych ciągle jest za mało. Za to 
dużo jest an ty  wzorców: anemiczna wiara, 
swoboda m oralna, masówki i pikniki re li­
gijne itp. Za tak i stan  rzeczy wszyscy po­
nosim y odpowiedzialność: wierzący świec­
cy i duchowni.

Sw. M arek po odnotowaniu przypowie- 
wieści o siewcy i jej w yjaśnieniu, prze­
chodzi do krótkiego pouczenia, w  którym

ped korcem, ale na świeczniku i świeci 
wszystkim  w domu. Tak wasze światło 
niech świeci przed ludźmi, aby widzieli 
wasze dobre czyny i chwalili Ojca wasze­
go, k tó ry  jest w  niebie” (5,14— 16). Mamy 
tu  pełną w ykładnią tego, kto może zająć 
miejsce na świeczniku.

Przykłady m ają bez porównania w ięk­
szą moc przekonyw ania od słów. Chyba 
właśnie dlatego między innym i Syn Boży 
stał się jednym  z nas, by udowodnić 
ogrom Bożej miłości względem człowieka. 
W ybranie do roli apostołów i głosicieli 
Słcwa, to nie powód do wynoszenia się 
nad innym i w Kościele i świecie, ale za­
szczytny obowiązek służby bliźnim. Nikt 
z racji efektów swojej posługi, tak  słowem 
jak też przykładem , nie powinien w pa­
dać w  pychę i samouwielbienie. To nie 
bjdoby zgodne z duchem  Ewangelii. Lu­
dzie widząc nasze czyny i słysząc nauki 
wygłaszane z pokorą i miłością, powinni 
składać dziękczynienie Ojcu niebieskie­
mu. Chrystus pragnie byśm y robili dobrą 
reklam ę Jego Królestwu i dobrom, jakie 
ono niesie ludzkości. Chodzi o to, aby i 
inni uw ierzyli Ewangelii, a przyjm ując 
Boga do serca, sami znaleźli się na 
świeczniku.

Ks. A.B.
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SŁOWO PAS"ERSKIE
do wiernych Kościoła Polskokatolickiego w Polsce

„Baczcie p iln ie , bracia, ja k  postępu jec ie :  
n ie  ja ko  n iem ą d rzy , ale ja k o  m ądrzy . 
W y zy sk u jc ie  chw ilę  sposobną...
U siłu jcie  zro zum ieć , co je s t w o lą  Pana. 
D zięku jc ie  za w sze  za  w szy s tk o  Bogu O jcu  
w  im ię  Pana naszego Jezusa  C h rystu sa ”

(E f 5, 15— 20)

T ym i słow y A posto ła  P a w ła  p rzesy łam  W am . C zcigodni B rac ia  
B iskup i i K ap łan i, i W am , U m iłow an i w  P a n u  B rac ia  i S iostry , 
słow a pozd ro w ien ia  a za razem  słow a posłan ia , k tó re  z w oli Bożej 
głosi nasz  K ościół P o lskoka to lick i.

J e s t to  zaw sze posłan ie  m iłości, to sam o, k tó re  p rzy n ió sł n a  z ie­
m ię  Jezu s C hrystu s, nasz  P a n  i Z baw icie l, a  k tó re  głosi nasz  Ś w ię­
ty  K ościół P o lskoka to lick i od chw ili zo rg an izo w an ia  aż po dzień  
dzis ie jszy ; k tó re  będzie głosił i p rzyszłym  poko len iom  tu  w  k ra ju  
i w szędzie  tam , gdzie  ży ją  i p ra c u ją  nasi R odacy. P o słan n ic tw o  
K ościoła o p a r ta  je s t n a  słow ach  P ism a  Św., n a  m isji z leconej przez 
Jezu sa  C hry stu sa , n a  s ta ły m  w ysiłku  ro zu m ien ia  tego, co p o d k reś la  
św . P aw e ł A posto ł w  L iście  do E fez jan : ,.W yzyskujcie , b rac ia , ch w i­
lę  sposobną... U siłu jc ie  zrozum ieć, co je s t w o lą  P a n a ... '’ — w  każdym  
czasie, w  każdych  sy tu ac jach .

W ie lok ro tn ie  K ościół P o lskoka to lick i — w y p e łn ia jąc  jed y n ie  
zbaw cze orędzie  i s łużebną  ro lę  w obec naszego N aro d u  i poszczegól­
nego cz łow ieka  — d aw a ł w yraz  tem u , ja k  w ażkie , drog ie  i b lisk ie  
są  n a m  sp raw y  O jczyzny, J e j w olności i rozw oju , ja k  w ażn ą  je s t 
sp raw ied liw ość  społeczna, rozw ój cz łow ieka  w  p e łn y m  jego w y m ia ­
rze. Z godnie  z d uchem  E w angelii n ie u s ta n n ie  głosił, że w szystk ie  
przejaw}^ życia  człow ieka, spo łeczeństw a  i N arodu  m a ją  być p rz e ­
p o jo n e  p o szanow an iem  p ra w  B ożych i p ra w  ludzk ich .

Bóg W szechm ogący s tw a rz a ją c  cz łow ieka o b darzy ł go godnością 
osoby, ro zm aity m i d a ram i um ysłu  i ducha, u p ow ażn ił go, aby  tym i 
d a ram i rozporządzał, m ąd rze  n im i gosp o d aro w ał i w  ten  sposób 
tw o rzy ł w łaśc iw y  po rząd ek  rzeczy. D latego  ju ż  św . P aw e ł z ta k ą  
m ocą n a w o ły w a ł: ,,B aczcie p iln ie , b rac ia , ja k  p o stęp u jec ie : n ie  jak o  
n iem ądrzy , ale jako  m ą d rz y ”.

T ak  w ięc w szystko  n a  ty m  św iecie  w in n o  rozw ijać  się w  p o rz ą d ­
ku  u s tan o w io n y m  odw iecznym  p raw em  Bożym . J e d n a k  n ie  w szyscy 
u m ie ją  k o rzystać  z tego cennego d a ru  Bożego. N ie w szyscy p o stę ­
p u ją  m ąd rze  i „w y zy sk u ją  chw ilę  sposobną", chyba d la tego  w  d z i­
sie jszym  św iecie  n azb y t w ie le  je s t n iesp raw ied liw o śc i społecznej, 
d e p ta n ia  p ra w  w olności i p ra w  poszczególnego człow ieka, d ep tan ia  
jego godności osobistej.

M ożna by tu  snuć ro zw ażan ia  dlaczego ta k  się dzieje , że n a  tym  
św iecie  je d n e  n a ro d y  g ro m ad zą  bogactw a i ży ją  w  d o sta tk u , a in n e  
b o ry k a ją  się n iem al zaw sze z w ie lk im i tru d n o śc iam i i n ie  m ogą 
zaspokoić podstaw ow ych  po trzeb  życiow ych. M ożna p y tać : dlaczego 
w  ram ach  jednego  n a ro d u  jak ie ś  g ru p y  czy o rg an izac je  u s iłu ją  
dzierżyć w  sw oich ręk ach  w ładzę  i m onopol n a  w szystko , z ap o m in a­
jąc  rów nocześn ie  o n iepodzie lności odpow iedzia lności p ra w  i zw ią ­
zanych  z n im i obow iązków . D laczego n ie  zau w aża  się p raw , ocze­
k iw ań  i n ad z ie i te j w ie lk ie j rzeszy spo łeczeństw a, k tó re  m a do 
zao fe ro w an ia  jed y n ie  p ra c ę  sw oich  um ysłów  i rą k ?  D laczego nie 
s łu ch a  się głosów , w o łań  i p o stu la tó w  tych , k tó rzy  żą d a ją  n ie  ja ł ­
m użny, a le  sp raw ied liw o śc i?  Czyż m ożna m ieć o to  p re te n s je  do 
spo łeczeństw a, do człow ieka, k tó ry  chce, aby  jego ju tro  było lepsze 
n iż dziś?

T roska  n ie  ty lko  o zb aw ien ie  człow ieka, a le  rów n ież  tro sk a  o N a­
ród. o losy O jczyzny, były  i są  — obok  m isji ew angelizac ji —  je d ­
nym  z p ie rw szych  zadań  i obow iązków  K ościo ła Po lskokato lick iego . 
W szyscy P o lacy  m ieli i m a ją  zaw sze p e łn ą  św iadom ość tego, że n a ­
rodu  n ie  s tan o w ią  ty lko  ci, k tó rzy  sp ra 'w u ją  w ładzę. S ta ły  e lem en t 
s tanow i lud  i on je s t su b s tan c ją , z k tó re j się u trz y m u je  w  ciągu 
w ieków  ciągłość n arodow a. W ładcy p rzem ija ją , czasy i chw ile  się 
zm ien ia ją , u s tró j społeczny p rzek sz ta łca  się, a le  N aród , ten  sam

N aród  trw a . N aród  m a p e łn e  p raw o  do tęgo, aby  decydow ać o lo ­
sach i rozw o ju  sw ej O jczyzny, tak że  o rozw o ju  gospodarczym  i spo­
łecznym . I N aród  P o lsk i m a p raw o  do tego, aby  m ógł „w  ładzie  
i p o rząd k u  p raco w ać  n ad  coraz lepszym  u rząd zen iem  sw ego ro d z i­
m ego d o m u ”, aby  p ra w n ie  u stan o w io n y  p o rząd ek  n ie  by ł zakłócany 
przez jed nostk i. M a św iadom ość tego, że ro zw iązy w an ie  tru d n y ch  
p rob lem ów , w yciągan ie  w n iosków  z przeszłości i n a  przyszłość n a ­
leży do w szystk ich  bez w y ją tk u  Po laków . W szyscy bow iem  jesteśm y  
synam i i có ram i N aro d u  Polskiego.

D ziś doskona le  to  rozum iem y, że  tru d n o śc i gospodarcze, nap ięc ia  
i k o n flik ty  społeczne, n ie  m ogą n ap aw ać  op tym izm em . A le n ie  m o­
żem y trac ić  nadzie i n a  ich  pom yślne  ro zw iązan ia . Je s te śm y  p rz e ­
konan i, że stopn iow e po k o n y w an ie  tru d n o śc i gospodarczych , bez­
k o n flik to w e  ro zw iązy w an ie  n ap ięć  społecznych, zgodnie z w olą  N a­
ro d u  i dob rem  O jczyzny, będzie  p rzyśw iecało  ta k  rządzącym , jak  
i rządzonym  w naszym  K ra ju . N am  w szystk im  p o trzeb n y  je s t zd ro ­
w y rozsądek , ow o P aw łow e zro zu m ien ie  w y zy sk iw an ia  „chw ili spo­
so b n e j” , docen ian ie  w arto śc i re p rezen to w an y ch  przez różne  środo ­
w iska , tw o rzen ie  p raw d z iw e j w ięzi, z rozu m ien ia  i jedności w  dz ia ­
łan iu .

P rzeb u d o w a  społeczna, k sz ta łto w an ie , n ad aw an ie  w łaściw ego  k ie ­
ru n k u  p raw id ło w em u  rozw ojow i gospodarczem u, m usi uzyskać a p ro ­
b a tę  całego spo łeczeństw a, a  n ie  ty lko  g ru p  czy jednostek . W inniśm y 
przy  ty m  pam ię tać  i być św iadom i tego, Ee w  obecnej sy tu ac ji n a ­
szego k ra ju , n ie  w olno  n ikom u dzielić spo łeczeństw a n a  silnych  
i słabych , n a  w ażn y ch  i n iew ażnych , na  rządzących  i tych, k tó rzy  
m a ją  jed y n ie  słuchać. N ie w olno też  n ikom u  zag łuszać i w yciszać 
m n ie jszych  grup , ta k  społecznych czy zaw odow ych , ja k  i w y zn an io ­
w ych. N ie m ożna bow iem  n ie  dostrzegać  i n ie  liczyć się z rzeczy­
w isto śc ią  p lu ra lizm u  społecznego, zaw odow ego czy w yznaniow ego  
w naszym  k ra ju . K ażdy  bow iem  sw o ją  postaw ą, osobow ością, p o ­
g lądam i i zaangażow an iem  re p re z e n tu je  n iezap rzecza lne  w arto śc i 
i w nosi sw ój w k ład  do w spó lne j n a ro d o w ej skarbn icy .

S tan ę liśm y  znow u w  w ażnym , a le  i d a jący m  w ie lk ie  szanse, h is to ­
rycznym  m om encie. W ykorzystan ie  te j szansy d la  d o b ra  N arodu , O j­
czyzny, d la  d o b ra  k ażd e j rodziny  i poszczególnego cz łow ieka jes t 
n ad z ie ją  nas w szystk ich . A le też  w szyscy — ci co są  n a  górze, n a  
k tó ry ch  spoczyw a c iężar i odpow iedzia lność  rząd zen ia  i ci, co o fia ­
ru ją  n arodow i i spo łeczeństw u  sw oje  um ysły  i ręce  do p racy , 
w szyscy — „baczm y ja k  p o stęp u jem y ; n ie  jak o  n iem ądrzy , a le  jako  
m ądrzy . W yzysku jm y  chw ilę  sposobną". A my, jak o  ludzie  w iary , 
„u siłu jm y  zrozum ieć  co je s t w o lą  P an a . I d z ięk u jm y  zaw sze za 
w szystko  Bogu O jcu w  im ię  P a n a  naszego Jezu sa  C hr3rs tu sa ” (Ef 5, 
15—20).

D zięku jm y B ogu za to, co d o tąd  dobrego dokonano  w  naszej 
O jczyźnie. Za odbu d o w an e  m ia s ta  i w sie, za  te  bogactw a n a tu ra ln e , 
b ędące p o d staw ą  by tu  naro d u , za kościoły w yp e łn io n e  m odlącym  
się lu d em  ch rześc ijań sk im , za w szystk ie  łask i i b łogosław ieństw a, 
jak im i nas Bóg obd arza  przez P a n a  naszego Jezu sa  C hrystusa .

N a koniec k ie ru ję  sw oje  i w asze  m yśli ku M atce  Jezu sa  C h ry stu sa  
i naszej M atce, M ary i. P ro s im y  J ą  słow am i p ie śn i:

..B łogosław  M atko  n a sze j p o lsk ie j ziem i...
O chroń je j  dzieci, idąc ra zem  z  n im i, 
p rzez  w ich ry , burze i ,p rzez  c iem ne  m g ły ”.

W szystk ich  ożyw ionych w ia rą , n ape łn ionych  n ad z ie ją  i o p rom ie­
n ionych  m iłośc ią  do C hrystu sa , Jego  M atk i i do naszej z iem skiej 
O jczyzny — P o lsk ie j R zeczypospolite j L udow ej — z b iskup iego  se r­
ca b łogosław ię: W  im ię  O jca i Syna, i D ucha Św iętego. A m en.

Wasz w  Chrystusie Panu 
+  Tadeusz R. MAJEW SKI 

PIERWSZY BISKUP
w  W arszawie
dnia 31 sierpnia 1988 R.P.



Na kartach Biblii — zarówno 
Starego, jak i Nowego Testa­
mentu — wielokrotnie spoty­
kamy świetlane postacie anio­
łów. Wiele też miejsca zajmu­
ją te duchy niebieskie w litur­
gii Kościołów katolickich.

Aniołowie — jak  uczą teologowie — są to istoty stworzo­
ne (nie jakieś niższe bóstwa, jak swego czasu chcieli gnosty- 
cy), duchowe, obdarzone rozumem i wolną wolą, wielbiące 
Boga i kochające Go oraz z Jego rozkazu służące ludziom. 
Nazwa „anioł” wywodzi się od greckiego „angelos” =  po­
seł, wysłannik. Podobnie brzmi ona niem al we wszystkich 
językach europejskich (po łacinie: „angelus”, po francusku: 
„ange”, po niem iecku: „Engel”, po angielsku: „angel” , po 
włosku: „angelo”). Ich zadaniem jest roznosić rozkazy Bo­
że i wykonywać polecenia Najwyższego. Słusznie więc woła 
autor natchniony: „Błogosławcie Panu, aniołowie jego, po­
tężni siłą, w ykonujący słowo jego” (Ps 103,20).

Toteż Grzegorz Wielki, kom entując słowa psalmu „który 
czynisz aniołów posłańcami swym i”, pisze między innymi: 
„Tych, których zawsze masz duchami, czynisz gdy chcesz 
aniołami tj. posłami swymi. Ci co mniej ważne rzeczy zwia­
stują, są aniołami; ci zaś co ważniejsze •— archaniołami. 
Stąd też do Najświętszej M aryi Panny Bóg nie posłał ja­
kiego bądź anioła, lecz archanioła Gabriela. Ponieważ cho­
dziło o Wcielenie (Syna Bożego — przyp. mój), najw ażniej­
sze z poselstw Boga do ludzkości, wypadało., by je  spraw o­
wał najdostojniejszy z aniołów” (Kom. do Ps. 104,4). Stąd 
też — co gdzie indziej podkreśla wspom niany wyżej autor 
— „nazwa anioł oznacza nie naturę, lecz urząd. Ci święci 
mieszkańcy niebios zawsze są duchami; aniołami zaś tylko 
wtedy, gdy coś zw iastują” ludziom.

Co do godności dzielą się aniołowie na trzy hierarchie, z 
których każda liczy po trzy chóry. „Wiemy napewno ze 
świadectwa Pisma św iętego.— jak  zauważa wym ieniony już 
pisarz kościelny — że dziewięć jest chórów anielskich: 
Aniołowie, Archaniołowie, Moce, Panowania, Księstwa, 
Zwierzchności, Trony, Serafiny i Cherubiny” . Wszyscy oni 
stworzeni zostali przez Boga, by stali przy Nim jako Jego 
dwór królewski oraz służyli ludziom. Na tę ich m isję zwra­
ca uwagę Apostoł, gdy pisze: „Wszyscy oni są służebnymi 
duchami, posyłanymi do pełnienia służby gwoli tych, którzy 
m ają dostąpić zbawienia” (Hbr 1,14).

Trzech archaniołów znamy po imieniu. Są nimi: Michał

Michał archanioł
Takim opiekunem ludu wybranego i Synagogi izraelskiej, 
był archanioł Michał.

Toteż prorok Daniel, przekazując swoim współziomkom 
widzenie, jakie oglądał nad rzeką Tygrys, napisał: „Książę 
anielski królestw a perskiego sprzeciwiał mi się przez dwa­
dzieścia jeden dni, lecz oto Michał, jeden z pierwszych 
książąt anielskich, przyszedł mi na pomoc... Nie ma ani 
jednego (ducha niebieskiego), kto by tak mężnie stał po mo­
jej stronie przeciwko nim, oprócz Michała, waszego księcia 
niebieskiego” (Dn 10,13.21). Nieco zaś dalej — wspominając 
o czasach ostatecznych — ten sam Prorok dodaje: „W 
owym czasie powstanie Michał, w ielki książę, który jest 
orędownikiem synów twojego ludu. a nastanie czas takiego 
ucisku, jakiego nigdy nie było, odkąd istnieją narody, aż 
do owego czasu. W owym czasie wybawiony będzie twój 
lud, każdy, kto jest w pisany do księgi żywota” (Dn 12,1).

Archanioł Michał w księgach Nowego Testamentu. Wspo­
m inany jest on w  nich po imieniu dw ukrotnie: w  Apokalip­
sie św. Jana  oraz w Liście powszechnym św. Judy  Tadeu­
sza.

Nawiązując do buntu  niektórych aniołów, jaki m iał m iej­
sce przed zaraniem  wieków, apostoł Jan  pisze: „W ybuchła 
walka na niebie: Michał i aniołowie jego stoczyli bój ze 
smokiem. I walczył smok i aniołowie jego. Lecz nie prze­
mógł i nie było już dla nich miejsca w niebie. I zrzucony 
został ogromny smok, wąż starodawny, zwany diabłem i 
szatanem, który zwodzi cały świat; zrzucony został na zie­
mię, zrzuceni też zostali z nim  jego aniołowie” (Ap 12,7—9 
por. Łk 10,18; J  12,31). Również w  piśm iennictw ie wczesno­
chrześcijańskim  uchodzi Michał za księcia aniołów, a więc 
archanioła, którem u Stwórca powierza zadania wymagające 
szczególnej siły. Dają tem u wyraz tacy pisarze kościelni, 
jak: Tertulian, Orygenes, Hermas, Didym Ślepy i inni. Po­
cząwszy od VI wieku archanioł Michał uchodzi za pogromi- 
ciela zbuntowanych aniołów, którzy wypowiedziawszy po­
słuszeństwo Bogu, stali się duchami złymi — szatanami. 
Przekonanie takie wywodzi się z in terpretacji przytoczonego 
wyżej tekstu  z Apokalipsy (rozdz. 12,7—9). Nie mogąc po-

S\v. M ich a ł A rch a n io ł, M atka B o sk a  z  D z iec ią tk iem ,
S v ,  Jan  E w a n g e lista  (ok . 1460 r.)

(29 września) — znany jako patron Synagogi starozakon- 
nej, a obecnie całego Kościoła powszechnego; Gabriel (24 
marca) — będący aniołem zwiastowania, a prawdopodob­
nie i konania w Ogrojcu; Rafał (24 października) — uw a­
żany za przewodnika i opiekuna podróżnych. Ponadto 2 pa­
ździernika oddajemy cześć Aniołom Stróżom, jako (bez­
imiennym) opiekunom i pomocnikom poszczególnych ludzi, 
jacy do tej pory żyli na świecie i jeszcze żyć będą.

Z okazji dorocznej uroczystości św. Michała archanioła 
(jest to najstarsze święto anielskie w Kościele), chciałbym 
w opracowaniu niniejszym  ukazać postać tego wielkiego du­
cha niebieskiego, w świetle tekstów biblijnych Starego i 
Nowego Przymierza. Przypom nę też naukę o tym  archaniele 
zaw artą w niektórych apokryfach biblijnych, jak  również 
w tekstach liturgicznych.

Michał — podobnie, jak  wiele innych imion izraelskich 
—• jest imieniem biblijnym . Jest ono równocześnie imie­
niem teoforycznym, gdyż zawiera w yrażenie „El” — „Bóg'’. 
Stąd też hebrajskie określenie „m ika-el” w dosłownym tłu ­
m aczeniu brzmi: „Któż jak Bóg!”

Archanioł Michał w Starym Zakonie. Księgi starotcśta- 
m entowe w spom inają Michała jako jednego z potężniejszych 
duchów powołanych do istnienia przez Boga, niebieskiego 
wodza narodu izraelskiego, towarzyszącego tem u ludowi na 
jego drogach oraz patrona Synagogi, czyli „Kościoła staro- 
zakonnego” .

Naukę o aniołach rozwinęła już szeroko apokaliptyka sta- 
rotestam entowa. W edług niej każdy kraj i naród, a naw et 
w ybitniejsi ludzie (np. wodzowie i władcy) posiadali swego 
anioła-opiekuna, który był wykonawcą wyroków Bożych.



konać Chrystusa, chce szatan zniszczyć Jego dzieło (por. Ap 
12,4b) —- święty Kościół powszechny. Jednak darem ny jest 
jego trud. Bo według zapewnienia Syna Bożego. ..bramy 
piekielne nie przemogą go” (Mt 16,18b). Zawdzięczamy to 
między innymi opiece Michała archanioła, który jest patro­
nem i opiekunem Kościoła powszechnego.

Ten wielki duch niebieski pojaw ia się raz jeszcze w Liś­
cie powszechnym Judy Tadeusza, walcząc z szatanem  o cia­
ło Mojżesza. Czytamy tam  bowiem: „Tymczasem archanioł 
Michał, gdy z diabłem wiódł spór o ciało Mojżesza, nie 
ośmielił się wypowiedzieć bluźnierczego sądu, lecz rzekł: 
Niech cię Pan potępi!” (Ju 1,9 por. Zach. 3,2). Przykład po­
stępowania Archanioła jest pi'zeciwstawieniem do postępo­
w ania odstępców od wiary. Jak  bowiem w ynika z treści lis­
tu, wypow iadają oni bluźnierstw a pod adresem  dobrych 
aniołów, podczas gdy on naw et wtedy, gdy toczył walkę ze 
złym duchem, nie odważył się m u bluźnić.

Archanioł Michał w liturgii kościelnej. Przypomnieć jesz­
cze należy, że starotestam entow e księgi apokryficzne pod­
kreślają w ielką rolę Michała w  boskiej ekonomii zbawienia. 
Należą do nich takie księgi, jak: „Księga Henocha”, „Apo­
kalipsa Barucha” czy „Apokalipsa Mojżesza” . W pismach 
tych w ym ieniany jest on jako książę aniołów (archanioł), 
obdarzony przez Boga specjalnym  zaufaniem, a naw et klu­
czami do bram y niebios. Jego przywilejem  jest również 
składać ofiarę na ołtarzu w  „Miejscu Najświętszym ” w nie­
bie. To zapewne stało się powodem, że z czasem imię Mi­
chała weszło do m odlitw  mszalnych, przy poświęceniu ka­
dzidła w  czasie uroczystej celebry. Pow tarzał wówczas ce­
lebrans słowa: „Za przyczyną świętego Michała archanioła, 
stojącego po prawej stronie ołtarza kadzenia, i wszystkich 
wybranych swoich, niech to kadzidło raczy Pan pobłogosła­
wić i jako m iłą woń przyjąć” .

W edług przekazów piśm iennictwa starochrześcijańskiego 
jest św. Michał aniołem sprawiedliwości i sądu, ale również 
aniołem łaski i zmiłowania. Toteż od XII wieku przedsta­
wiano go często z wagą w ręce, służącą do odmierzania do­
brych uczynków. Do takiego przekonania naw iązują słowa 
śpiewanej jeszcze współcześnie pieśni ku jego czci, której 
pierwsze słowa brzmią:

Książe niebieski, święty Michale,
Ty sprawy ludzkie ważysz na szale.
W dzień sądu Boga na trybunale 
Bądź mi Patronem, święty Michale”.

Według wspom nianych wyżej przekazów jest też Archa­
nioł obrońcą ludu chrześcijańskiego w ostatnich chwilach 
jego doczesnej wędrówki. Toteż stoi u wezgłowia um ierają­
cych, a potem towarzyszy duszom w drodze do szczęśliwej 
wieczności. W yrazem tego była — pow tarzana przez wiele 
stuleci — antyfona na ofiarowanie w czasie Mszy św. za 
zmarłych: „Panie Jezu Chryste, Królu chwały, zachowaj 
dusze wszystkich w iernych zmarłych od kar piekielnych 
i głębokiej otchłani. W ybaw je z lwiej paszczęki, niech nie 
pochłonie ich piekło, niech nie w padają do ciemności. Lecz 
chorąży święty Michał niech je stawi w światłości w iekuis­
tej...”

Przez wiele wieków w Kościele zachodnim obchodzone 
były dwie uroczystości ku czci św. Michała. Obie były rocz­
nicami dedykacji św iątyń poświęconych tem u Archaniołowi. 
Pierw sza (8 maja) była pam iątką poświęcenia kościoła na 
górze Gargano w Apulii (południowe Włochy). Druga (29 
września), upam iętniała poświęcenie bazyliki przy Via Sa- 
laria w  Rzymie. We Francji obchodzona jest (16 październi­
ka) jeszcze trzecia uroczystość ku jego czci. Związana jest 
ona z kościołem i klasztorem  na M ont-Saint-M ichel — m a­
łej skalistej wysepce u wybrzeży francuskich. Na szczycie 
wieży, wieńcząc tę wspaniałą średniowieczną budowlę, stoi 
wykonany ze złoconego brązu posąg, przedstaw iający tego 
Archanioła z wydobytym  mieczem, strzegącego wybrzeży 
Francji.

Jednak uroczystość św. Michała archanioła kojarzy się 
powszechnie z datą 29 września. 'Toteż — uczestnicząc w 
tym  dniu we Mszy św. w naszych św iątyniach parafialnych 
— polecajmy Jego przemożnemu orędownictwu u Boga 
nasz Kościół i nasze spraw y osobiste; zwłaszcza sprawę zba­
wienia naszych dusz.
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W edług  p rzep ro w a d zo n y ch  
sp isó w  n a  te ren ie  Z w iązk u  R a ­
d z iec k ieg o  m ie szk a  1 m in  151 
ty s . P o la k ó w . Z a czy n a  s ię  
g ło śn o  m ówrić  o P o lo n ii w  
ZSRR. P o w sta ły  p rzeró żn e  s to ­
w a r zy sz en ia  sp o łe c z n o -k u ltu ­
ralne P o la k ó w , p o w sta ją  k lu b y  
p rzy ja źn i z P o lsk ą , z p o lsk ą  
k u ltu rą . W m aju  ub . roku  o -  
tw arto  p o lsk i k o n su la t  w e  
L w o w ie , je szc z e  w  ty m  roku  
b ęd z ie  k o n su la t g e n e ra ln y  w  
W iln ie. O tw arte zo sta ło  p r z e j­
ś c ie  gra n iczn e  w  O grodnikach  
w  k ieru n k u  n a  W ilno. K ied y ś  
p o ls k ie  w y c ie c z k i n ie  m ia ły  
m o ż liw o śc i o d w ied za n ia  tego  
m iasta .

P r z e d sta w ic ie le  M in is ter stw a  
F in a n só w  i B a n k u  H a n d low ego  
u zg o d n ili z b a n k a m i k o m er ­
c y jn y m i w a ru n k i i  te k s t  u m o ­
w y , d o ty czą cej o d ło żen ia  i r e ­
stru k tu ry za c ji zo b o w ią za ń  z 
ty tu łu  k r e d y tó w  d łu go  i  ś r e d ­
n io ter m in o w y ch  z a c ią g n ię ty ch  
w  b an k ach  na  łączn ą  k w o tę  
olc. 9 m ld doi. U m o w a  p r z ew i­
d u je r o z ło żen ie  p ła tn o śc i p ie r ­
w o tn ie  p rzy p a d a ją cy c h  w  la ­
tach  1988—93 na  ok res  do 200? 
rok u  oraz o b n iżen ie  k o sz tó w  
o b s łu g i za d łu żen ia .

P o d su m o w a n o  ju ż  w stęp n ie  
rezu lta ty  p ra cy  b u d o w la n y ch  
w I p ó łroczu  br. P rzek a z a li on i 
w tym  o k resie  w  ca ły m  kraju  
pon ad  47,5 ty s . n o w y c h  m ie s z ­
kań  w  w ie lo r o d z in n y m  u s p o ­
łe c zn io n y m  b u d o w n ic tw ie . N ie  
je s t  to  w y n ik  n a  m ia rę  o c z e ­
k iw a ń  i po trzeb  — a le  w  s to ­
su n k u  do 6 m ie s ię c y  ub. roku  
p rzek azan o  o 2,5 p roc . lo k a li  
w ięce j. Z ad an ia  ca łeg o  roku  
w y k o n a n o  w  33,6 proc ., a w  
czerw cu  p rzy b y ło  17,3 ty s . 
m ieszk ań .

S y tu a c ja  m ie szk a n io w a  w  
a g lo m era c ji w a r sz a w sk ie j  — w  
p oró w n a n iu  z p o z o s ta ły m i 48 
w o je w ó d z tw a m i — je s t  z d e c y ­
d o w a n ie  n a jc ię ż sz a . Z es ta w ia ­
jąc  e fe k ty  b u d o w la n e  z d łu ­
g o śc ią  k o le je k  m ie szk a n io w y c h  
w y lic z o n o , że a k tu a ln y  czas  
cze k a n ia  n a  k lu cz e  do w ła s ­
n e g o  m ie szk a n ia  to  p r z ec ię t­
n ie  w  P o lsc e  24,7 rok u , n a to ­
m iast w  w o je w ó d z tw ie  w a r ­
sza w sk im  56 la t!

W b ie żą cy m  ro k u  n ie c a łe  76% 
P o la k ó w  m ia ło  o sz c zęd n o śc i,  
k tó re  w  p r z e licze n iu  n a  k o s z ­
ty  u trzy m a n ia  p o z w a la ły b y  
p rzeży ć  co  n a jw y ż e j  trzy  m ie ­
s ią c e , n a to m ia st 25% s p o łe ­
czeń stw a  m a  o szc z ęd n o śc i, z 
k tó ry c h  m o żn a  s ię  u trzy m a ć  
p ó ł roku  i  d łu że j. W 1987 r o ­
ku w  tej g ru p ie  b y ło  b lisk o  
30% P o la k ó w .

IKROCiE

ŚWIAT

W W ie d n iu  o d b y ło  się  k o l e j ­
ne  s p o tk a n ie  w  r a m a c h  k o n ­
s u l ta c j i  p r z e d s t a w i c i e l i  p a ń s t w  
- s t r o n  U k ła d u  W ar sza  o s k i e g o  i 
N A T O .  C e l e m  ty c h  s p o tk a ń  
j e s t  w y p r a c o w a n i e  m a n d a t u  
p r z y s z ł y c h  r o z m ó w  na  t e m a t  
r e d u k c j i  s i i  z b r o j n y c h  i b r o n i  
k o n w e n c j o n a l n e j  w  E u rop ie ,  
od A t l a n t y k u  p o  Ural.

N iezn a jia  d o tą d  o r g a n iz a c ja  
,,M ę c z e n n ic y  R e w o l u c j i  L u d o ­
w e j  w  P a l e s t y n i e ” p r z y z n a ła  
się  do d o k o n a n ia  za m a ch  u na  
g r e c k i  s t a t e k  „ C i t y  o /  P o r o ś ” .

100 ty s .  osób  w z i ę ło  u dz ia ł  
w  m a n i f e s ta c j i  w  W iln ie ,  z o r ­
g a n i z o w a n e j  p r z e z  n i e fo r m a ln e  
s to w a r z y s z e n i e  ,,L i t e w s k i  R uch  
na R z e c z  P r z e b u d o w y ” . O b e c ­
n i  na  w ie c u  d e le g a c i  na  X I X  
K o n f e r e n c j ę  K P Z R  p r z y p o m ­
nie l i ,  ż e  w  r e z o lu c ja c h  t e j  
k o n f e r e n c j i  z n a la z ł y  w y r a z  p o ­
s t u l a t y  m i e s z k a ń c ó w  L i t w y ,  
d o m a g a j ą c e j  s ię  w i ę k s z e j  s a ­
m o d z i e ln o ś c i  r e p u b l i k  i p r a w  
d la  j ę z y k ó w  n a r o d o u y c h .

V7 J u g o s ła w i i  og ło s zo n o ,  iż  z  
d n ie m  20 w r z e ś n i a  br .  t racą  
w a ż n o ś ć  m o n e t y  c  n o m in a le  
1 . 2 i 5 d i n a r ó w .  N iż s z eg o  c d  
10 d i n a r ó w  b i lo n u  nie. b ęd z ie .

N a tę ż e n ie  p y ł ó w  i s p a l in  w  
p o w i e t r z u  n a d  M o s k w ą  k i l k a ­
k r o t n i e  p r z e k r a c z a  d o p u s z ­
cza ln e  n o r m y .  „ M o s k o w s k a j a  
P r a w d a ” p o d a j ą c  t ę  w i a d o ­
m o ś ć  i n f o r m u j e  j e d n o c z e ś n ie ,  
że  p r z e m y s ł  s t o ł e c z n y  e m i t u ­
j e  c o ro c z n ie  do  a t m o s f e r y  p o ­
n a d  m i l io n  t o n  t o k s y c z n y c h  
su b s ta n c j i .

J ak  p o in f o r m o w a ł a  p r a sa  
ch iń s k a ,  w  c e n t r a l n y c h  r e g io ­
n a c h  C h R L  p o j a w i ł a  się s z a ­
rańcza .  Z n is z c z e n iu  u le g ło  k i l ­
ka  t y s i ę c y  h e k t a r ó w  b a m b u ­
s o w e g o  lasu.  Na o b s za r a ch  
Chin  s za r a ń c za  w y s t ę p u j e  
dość  r z a d k o ,  n i e m n ie j  j e d n a k  
w ła d z e  m u s ia ł y  p o d j ą ć  s z y b -  
k i 2 d z ia ła n ia  z a p o b ie g a j ą c e  
r o z p r z e s t r z e n ia n iu  się  s z k o d ­
n i k ó w  na in n e  r e j o n y  k r a ju .

Is tn ien ie  p o l ik l in ik  i s zp i ta l i  
p r z e z n a c z o n y c h  w y ł ą c z n i e  do  
o b s łu g iw a n ia  k a d r  k i e r o w n i ­
c z y c h  i ich  r o d z in  j e s t  s p r z e ­
czn e  z  z a s a d a m i  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i  s p o łe c z n e j  — d o  ta k ie g o  
w n i o s k u  d o s z e d ł  r z ą d  U z b e k i ­
s tanu ,  p o d e j m u j ą c  d e c y z j ę  o 
p r z e k a z a n iu  ta k i c h  i n s t y t u c j i  
w  u ż y t k o w a n i e  ca łego  s p o łe ­
c z e ń s tw a .

O rkiestra  K am era ln a  W o jc ie ­
ch a  R a jsk ieg o  p o w sta ła  w 
1982 rok u . M iody ten  zesp ó ł  
zd ą ż y ł ju ż  k o n cer to w a ć  w  k i l­
k u  k ra jach  eu ro p e jsk ich  z y s ­
k u ją c  w ie lk i ro zg ło s. K am era ­
liś c i W. R a jsk ie g o  w y stą p ili  te ż  
na jed n y m  z  fe s t iw a li w  Ł a ń ­

cu c ie .

W’ G a ler iach  R zym u  i B a rc e lo ­
n y , a p ó ź n ie j w  W arszaw ie  
za p rezen to w a n o  w y sta w i
w sp ó łcze sn e j lito g ra f ii a m e r y ­
k a ń sk ie j . O b ejm o w a ła  on a  p r a ­
ce 22 au torów  In sty tu tu  T a-*  
m arin d  w  A lb u q u erq u e  w  No**  

w y m  M ek syk u .

KS. JAN KTTCZEę
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Tajemnicze Ciało Chrystusa
Jezu s w ie lo k ro tn ie  pouczał, że 

żyje w  k ażdym  w ierzący m  czło­
w ieku , w  każdym  grzeszn iku  
czyniącym  poku tę , w  każdym  p o ­
trzeb u jący m  łask i. R oztaczając  
w iz ję  S ąd u  O sta tecznego  p rzed ­
staw ił Jezu s w e rd y k t sędziow ski, 
w  k tó ry m  pow ie  do ludzi dob­
ry ch : „B yłem  głodny, a daliście  
m i jeść, byłem  nagi, a p rzy ­
odzialiście  m nie, by łem  w  w ię ­
z ien iu , a  odw iedziliście  m nie... 
I z ap y ta ją  n ag ro d zen i: P an ie ,
k ied y  w idzie liśm y  Cię głodnym , 
chorym , nag im , sp ragn ionym ? 
S ędzia  Je z u s  odpow ie: W szyst­
ko, co zrob iliśc ie  jed n em u  z b ra ­
ci m oich, k tó rzy  w e m n ie  w ie ­
rzą, m n ie  uczyn iliśc ie!” N aw róco ­
n y  pod  D am aszkiem  Szaw eł, gdy 
sta ł się A postołem  P aw łem , za­
p am ię ta ł n a  zaw sze ta jem n iczą  
p ra w d ę  o tym , że Jezu s  C hrys­
tu s  n ie  ty lko  troszczy  się o k aż ­
dego sw ego w yznaw cę, a le trw a  
w  n im  n a  d ob re  i n a  złe.

Sw. P aw eł, staw szy  się ch rześ­
c ijan inem , doznał ła sk i odczucia 
te j jedności z C h rystu sem : 
„W szystko m ogę w  tym , k tó ry  
m n ie  um acnia ... Ż y ję  ja , ale to  
ju ż  n ie  je s tem  ja, lecz żyje w e 
m n ie  C h ry stu s”. T en w ie lk i A po­
stoł ro zw in ą ł n au k ę  Z baw icie la

o jednośc i cz łow ieka z B ogiem  
w  K ościele. N ie ty lk o  poszcze­
gólni w ierzący , a le rów nież 
w szyscy ch rześc ijan ie  — jako  
W spólno ta  — s tan o w ią  żyjącego 
n a  ziem i ta jem n iczy m  życiem  
Jezu sa  C hrystu sa . J e s t  to  je d n a  
z n a jdoskona lszych  fo rm  is tn ie ­
n ia  Z baw ic ie la  w śród  sw ego 
lu d u : „ Ja  pozostanę z w am i po 
w szystk ie  dn i aż do skończenia  
św ia ta ”. W  Liście do K o ry n tian  
ta k  w y ja śn ia  ta jem n iczą  p raw d ę
o u tożsam ien iu  się C h ry stu sa  z 
K ościo łem : „ Jed n o  je s t ciało, ale 
m a  w ie le  członków , a  w szystk ie  
członki c ia ła , chociaż je s t  ich 
w iele, s tan o w ią  jed n o  ciało. P o ­
dobn ie  je s t z C hrystusem . M y 
tw orzym y jed n o  ciało, poniew aż 
zosta liśm y  ochrzczeni w  jednym  
D uchu, zarów no  Żydzi, ja k  i 
G recy, n iew oln icy , ja k  też w olni. 
W szyscy zosta liśm y  też  nap o jen i 
jed n y m  D uchem . C iało n ie  sk ła ­
d a  się z jed n e j części, lecz z 
w ie lu . G dyby  noga pow iedzia ła : 
pon iew aż n ie  je s tem  ręką , nie 
należę do ciała , czy w sk u tek  te ­
go rzeczyw iście  n ie  na leży  do 
c ia ła?  G dyby  ca łe  c ia ło  było 
w zrokiem , to  gdzież podzia łby  
się słuch?  C hociaż w ie le  jes t 
członków , to  ciało  je s t jedno. 
O ko n ie  m oże pow iedzieć ręce:

n ie  p o trzeb u ję  ciebie, an i g łow a 
nogom : n ie  p o trzeb u ję  w as. Bóg 
tak  u k sz ta łto w a ł ciało, aby  w  
n im  n ie  by ło  rozdw o jen ia , lecz 
żeby  w szystk ie  członki troszczyły  
się w za jem n ie  o siebie. D latego, 
gdy  jed en  członek c ierp i, pozo- 
ta łe  u czestn iczą  w  jego  c ie rp ie ­
n iu , gdy zaś d o zna je  czci, cieszą 
się razem  z n im . Otóż w y, jako  
K ościół, jesteście Ciałem Chry­
stusa, a  każdy z w as oddzielnie  
jest członkiem  tego Ciała” (L ist
I rozdz. 12).

P rzy toczy łem  tu , z n iew ielk im i 
sk ró tam i, n iezw ykle  c iekaw e po ­
ró w n an ie  K ościoła C h ry stu so w e­
go do ludzk iego  ciała. N ie is tn ie ­
je  ch y b a  w  p rzy rodzie  b ard z ie j 
w sp an ia ły  tw ó r Boży, n iż  ludzk ie  
ciało, p rzeznaczone do w sp ó ł­
is tn ien ia  z duszą. Ż adna  cząstka  
naszego  c ia ła  n ie  m oże być u w a ­
żan a  za gorszą czy zbyteczną. 
W szystk ie  ży ją  dz ięk i duszy i 
w szystk ie  m a ją  uzyskać  n ie ­
śm ierte lność  w  C hrystusie , k tó ry  
je  uśw ięci sw oim  D uchem . Skoro  
ten  sam  C hry stu s żyje w  po­
szczególnych członkach  K ościoła, 
to  n ic  dziw nego, że ca ła  w spó l­
n o ta  ch rześc ijań sk a  je s t jednym  
żyw ym  C hrystusem , tw orząc  
Jego  św ięte , ta jem n icze  Ciało.

B ad an ia  sto sunków  m iędzy­
lu dzk ich  dow odzą, że to w łaśn ie  
m iłość je s t n iezbędnym  w a ru n ­
k iem  n o rm a ln e j egzystencji czło­
w iek a  od chw ili jego n a ro d z in  
do czasu  śm ierci. W śród ludzk ich  
za le t, p rzek azy w an y ch  w  w iecz­
n ie  trw a ją c e j sztafec ie  pokoleń , 
zdolność do uczuć w yższych — 
czyli do m iłości — zalicza się do 
n a jcenn ie jszych .

B ardzo  tru d n o  je s t podać  d e fi­
n ic ję  m iłości, choć ła tw o  je s t 
każdem u w ym ien ić  je j oznaki — 
ta k ie  ja k  zazdrość, chęć p rz e ­
b y w an ia  razem , tęsk n o ta . A n a li­
za psychologiczna tego ro d za ju  
ozn ak  m iłości dow odzi, że n ie  
m a w  n ich  an i k rz ty  tego 
w zniosłego uczucia. M ogą one. 
oczyw iście, św iadczyć o m iłości, 
n ie  s tan o w ią  je d n a k  w cale  je j 
is to ty . W  m iłości bow iem  celem  
je s t n ie  osiągn ięc ie  w łasnego  za ­
dow olen ia , podyk tow anego  egoiz­
m em . lecz dośw iadczen ia  radości 
z radości osoby u kochane j. Z do l­
ność ko ch an ia  zależy w ięc bez­
pośredn io  od zdolności em patii, 
od um ie ję tn o śc i w czucia  się w 
innego  człow ieka, p rzeży w an ia  
jego radości jak o  sw ojego szczę­
ścia. M iłość je s t n a jw ięk szy m  
m ożliw ym  przezw yciężen iem  
egoizm u, i w  ty m  św ie tle  b a r ­
dziej z rozum ia łe  s ta ją  się słow a 
H eg la : „P raw d z iw y  sens m iłości 
po lega n a  tym , ab y  w yrzec się 
w łasn e j św iadom ości, zapom nieć
o sob ie  w  d ru g im  „ ja ”, ró w n o ­
cześnie je d n a k  w  ty m  zn ikn ięc iu

N ie je s t to  w ięc ty lk o  p o ró w n a ­
n ie  czy obraz. Je ś li zespala  n as 
w ia ra  w  C h ry stu sa  i m iłość ku 
O jcu n ieb iesk iem u  i b liźnim , s ta ­
now im y jed n o  dzięki D uchow i 
Ś w iętem u, k tó ry  m ieszka  w  nas, 
a  k tó ry  je s t D uchem  C hrystusa . 
T ak  w ięc  już tu , n a  ziem i, sp e ł­
n iła  się m o d litw a  Z b aw icie la : 
„O jcze, proszę, aby  w szyscy byli 
jedno , ja k  Ty, O jcze, w e m nie, 
a ja  w  Tobie, aby  i oni w  nas 
byli jed n o ”.

T ak  K ościół — C iało C h ry stu ­
sow e, ta jem n icze , bo złożone z 
m ilionów  is tn ień  sam odzielnych  
i różnych  w  doskonałości fizycz­
ne j, duchow ej i m o ra ln e j, tw o ­
rzy  jedność  ta jem n iczą , bo p rze ­
n ik n ię tą  jednym  D uchem  — D u­
chem  C hrystusa . O w o zespole­
n ie  sp raw ia , że to, co grzeszne, 
u lega  oczyszczeniu, co słabe — 
um ocn ien iu , co śm ie rte ln e  — n a ­
byw a cech n ieśm ierte lnośc i. N ad ­
p rzy rodzoną  p raw d ę  o Kościele, 
k tó ry  je s t C h rystu sem  żyjącym  
n a  ziem i, om aw ia liśm y  ju ż  k il- 
k ro tn ie  pod h a s łam i: L ud  Boży, 
R zeczyw istość nadprzy rodzona , 
K ró les tw o  Boże. Dziś poznaliśm y
— dzięki O b jaw ien iu  —  k o le jn y  
p ro m ień  p raw d y  ek lez jo logicznej. 
T eologow ie w y ra ż a ją  ją  w  sło­
w ach : K ościół m istycznym  C ia­
łem  Jezu sa  C hrystusa . Jezus 
C hrystu s je s t g łow ą tego  C iała, 
a  m y  w szyscy — jego  członkam i. 
Ten fa k t zobow iązu je  do coraz 
doskonalszego naszego życia, u p o ­
d a b n ia n ia  go do życia Z b aw i­
ciela, aż będziem y m ogli p ow ie­
dzieć — za A posto łem  N arodów : 
..Żyję ja , ale ju ż  n ie  ja , a le  żyje 
w e m n ie  C h ry stu s” .

K s A. BIELEC

i z ap am ię tan iu  odnaleźć sieb ie  
sam ego i w ład ać  so b ą” .

U czucie m iłości dotyczy w szy st­
k ich  — rodziców , dzieci, p rz y ja ­
ciół. U po d staw  tego u czucia  le ­
ży to, że zw raca  się ono do je j 
p rzedm io tu . D zia łan ie  i uczucie 
łączą się w  je d n ą  całość. D zia ła­
n ie  bez uczucia, podobn ie  ja k  
uczucie  n ie  pow iązan e  z d z ia ła ­
n iem  — p ro w ad zą  do zan ik u  ta k  
jednego , ja k  i drug iego . M iłość 
n ie  po łączona z d z ia łan iem  n ie  
p rzek sz ta łca  się w  rzeczyw istość.

N a p raw d z iw e  uczucie  m iłości 
sk ład a  się h a rm o n ijn e  po łączenie  
dw óch  d z ia łań : ko ch an ia  d ru g ie j 
osoby i bycia  kochanym . K to  p o ­
tra f i i p rag n ie  kochać, a le  n ie 
p o tra fi dać się kochać, n ie  um ie 
p rzeżyw ać radości a lbo  s ta ra  się 
ją  uk ryć , ten  zab ija  w  d rug ie j 
osobie zdolność kochania...

O gólnie m ożna pow iedzieć, że 
sz tu k a  m iłości je s t sz tu k ą  ra d o ­
ści, k tó ra  p om aga  i w zm acn ia  
nasz  system  psychofizyczny. K aż ­
dy człow iek  — n a  sw ój sposób
— p ra g n ie  m iłości i szuka je j 
w okół sieb ie  p rzez  całe życie. 
N a jw ięk szą  je d n a k  m iłością, do ­
s tęp n ą  d la  każdego, je s t Bóg — 
nasz  T w órca  i na jlep szy  Ojciec. 
On je s t sam ą m iłością, k tó ra  p o ­
c iąga  ku  dobru , o d k up ien iu  i zb a ­
w ien iu , b}' o siągnąć życie w iecz ­
n e  w  N ieb ie  — k ra in ie  w iecznej 
m iłości i szczęśliw ości.

Trudne pytania

Czy można żyć

K ażdy  ch rześc ijan in  obow iąza­
ny  je s t p rzez  sw ego S tw órcę, by 
m iłow ał „b liźn iego  sw ego jak  
sieb ie  sam ego”. M iłość — to  n a j ­
w ażn ie jsze  p rzy k azan ie , w ed ług  
k tó rego  pow inn iśm y  żyć. Co to  
je s t m iłość, dzięki czem u się 
w zm aga lub  w ygasa , czy je s t 
ty lko  czczym  słow em  czy też 
w a ru n k ie m  naszego is tn ie n ia  — 
p y ta n ia  te  n u r tu ją  z pew nością  
każdego człow ieka, bez w zględu  
n a  jego w yznan ie  i św ia topog ląd .

M aksym  G ork i p ow iedz ia ł k ie ­
dyś, że życie bez m iłości n ie  je s t 
życiem , lecz w eg e tac ją . W spó ł­
czesna psycholog ia  i m edycyna 
zgodnie w sk azu ją  n a  ogrom ne 
znaczen ie  m iłości w  całym  życiu 
człow ieka. P rze w a ż a ją c a  część 
tru d n y ch  do w yleczen ia  chorób  
psychosom atycznych  p o jaw ia  się

bez miłości
w  w yn iku  d ługo trw ałego  stresu  
em ocjonalnego . B rak  m iłości ob ­
n iża  poziom  zdolności tw órczych  
człow ieka, m iłość zaś — p o b u ­
dza je  i u w y d a tn ia , u m acn ia  
w ia rę  w e w ła sn e  siły  o raz  często 
sk łan ia  do p o d e jm o w an ia  ryzyka.

W  każdym  okres ie  życia  czło­
w iek a  m iłość m a znaczen ie  ol­
b rzym ie. D zieci pozbaw ione k o n ­
ta k tó w  em ocjona lnych  ze sw 5rmi 
rodzicam i w o ln ie j się rozw ija ją , 
tra c ą  in ic ja ty w ę , zam y k a ją  się w 
sobie. N asto la tk i — gdy odczu­
w a ją  n ied o sy t m iłości — s ta ją  
się agresyw ne, p o p a d a ją  w  k o n ­
flik ty  z o toczeniem , często „ucie- 

■ k a ją ” w  a lkoho lizm  lub  n a rk o ­
m an ię . C złow iek do jrza ły  po 
u tra c ie  m iłości tra c i sw ą  a k ty w ­
ność tw órczą , gnębi go poczucie 
sam otności, ap a tia .
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W pierw szych Igrzyskach O lim pijskich ery now ożytnej uczestniczyło  
stu p iętnastu zaw odników  z trzynastu krajów : A ustralii, A ustrii, Bułgarii, 
Chile, D anii, Francji, Grecji, N iem iec, Szw ajcarii, Szw ecji, W ęgier, W iel­
kiej Brytanii i Stanów7 Zjednoczonych A m eryki Północnej. Chociaż mało 
brakowało, a na starcie zabrakłoby ekipy am erykańskiej, a to z powodu  
niezbyt dokładnie określonego term inu rozpoczęcia Igrzysk. Jak już w spom ­
niano, Grecy w yznaczyli term in w edług kalendarza gregoriańskiego, od 24 
m arca do 2 kw ietnia. U czestnikom , posługującym  się kalendarzem  ju liań ­
skim , znany jest term in od 5 do 15 kw ietnia. Ekipa am erykańska, niezbyt licz­
na, ale dobrze dobrana, złożona ze studentów  uniwersytetów' Princeton i 
Harvard oraz z Boston A th letic Club, w ypłynęła  spokojnie frachtow cem  z 
N owego Jorku 20 marca, n ie w iedząc o pułapce kalendarza gregoriańskiego, 
różniącego się  od juliańskiego o 13 dni. Do N eapolu przypływ ają 1 k w iet­
n ia  i tu — bliżej Grecji, bądź co bądź — dow iadują się o rzeczyw istym  
term inie im prezy. Jak pan Fogg z p ow ieści Juliusza V erne’a, korzystając  
z każdej okazji, dosłow nie „za pięć dw unasta” przybyw ają do A ten.

Z apo w ied z ian a  by ła  rów n ież  ek ip a  ro sy jsk a , a le  ty lko  część z n ie j d o ta r ła  
do K o n stan ty n o p o la , a  n a  dalszą  podróż  zab rak ło  p ien iędzy . Tylko N. R it- 
ter, k ijo w ian in , p rzy b y ł do A ten  i zap isa ł się do zaw odów  strze leck ich  i 
zapaśn iczych , a le  do w a lk i n ie  s tan ą ł.

Są w ięc ju ż  w szyscy zaw odnicy , Ig rzy sk a  uroczyście  o tw a rte , zaczyna ją  
się zaw ody. J a k ie  k o n k u ren c je  rep rezen to w an e  by ły  n a  te j o lim p iadz ie?  
O tóż cy tu jąc  za „W spom nien iam i o lim p ijsk im i"  P. de C o u b ertin a , w yliczm y 
je: 1. lek k a  a tle ty k a : b iegi — na 100 m, 400 m, 800 m , 1500 m, 150 m  przez 
p ło tk i; skoki — w dal, w zw yż, o tyczce; rzu t ku lą , rz u t dysk iem  i bieg 
m ara to ń sk i. 2. G im n as ty k a : p rzec iąg an ie  liny , poręcze, koń, d rążek  i g im ­
n a s ty k a  ogólna. 3. S ze rm ie rk a : flo re t, szab la , szpada, d la  am a to ró w  i n a u ­
czycieli sze rm ie rk i, 4. Z apasy  rzym sk ie  i g reck ie ; 5. S trze lan ie  z k a rab in ó w  
i p is to le tó w ; 6. W yścigi m o to ró w ek  n a  10 m il, zaw ody żeg la rsk ie  d la  łodzi 
3, 10, 20 i pow yżej 20; w iosłow an ie  — 2000 m  bez zak rę tó w  — dw ójk i 
„yo le” i czw órk i; p ły w an ie  — 100 m , 500 m , 1000 m , p iłk a  w odna. 7. Z aw o­
dy k o la rsk ie : 2000 m, 10 000 m, 100 km . 8. Jazd a  k o n n a ; ja z d a  m aneżo- 
w a, skoki przez przeszkody, volty , w yższa szkoła jazdy. 9. G ry: ten is, gry  
po jedyncze  i podw ójne.

O sta teczn ie  z rezygnow ano  z jazdy  k onne j, a  duża  fa la  n a  M orzu E g e j­
sk im  n ie  pozw oliła  p rzep ro w ad zić  zaw odów  w io śla rsk ich  i żeg la rsk ich . Z a ­
w ody odbyw ały  się oczyw iście n a  S tad ion ie , sze rm ie rk a  w  Z appe ion ie  — 
ha li o fia ro w an e j m ia s tu  w  1859 r. p rzez  E vange lis to sa  Z appasa , poza tym  
w  sp ec ja ln e j strze ln icy  i n a  w elodrom ie.

Ja k o  c iek aw o stk i z zaw odów  lekkoa tle tycznych  p rzy toczm y n as tęp u jące  
in fo rm ac je : oto b ieg  n a  100 m, zaw odn icy  ju ż  n a  s ta rc ie . Je d e n  z nich, 
k u  zdziw ien iu  innych  i k ibiców ... p rzy k lęk a . To T hom as B u rk ę  z USA. 
„Z an im  w stan ie , in n i ju ż  b ędą  daleko!" słyszy. W yskoczył je d n a k  ja k  z 
p rocy  i zw yciężył, w  czasie 12 sek. Z w yciężył też n a  400 m. A u stra lijc zy k  
E dw in  F lack  zw ycięża n a  1500 i 800 m . Ja m e s  C onolly z USA  je s t n a jle p ­
szym  skoczk iem : zw ycięża w  tró jsk o k u  (13,71), d ru g i je s t w  skoku  w zw yż 
(1,76), trzec i w  d a l (5,84). Jego  rodak , R o b e rt G a r re t t  zw ycięża w  rzucie  
dysk iem  (29,15) i w  p ch n ięc iu  k u lą  (11,22). Skacze też z pow odzen iem  w  
d a l i w zw yż. D uńczyk  Viggo Je n se n  s ta r tu je  aż w  p ięc iu  różnych  k o n k u ­
ren c jach , od g im n asty k i po strze lan ie . W ęg ie r A lfred  H ajos zakończył sw e 
s ta r ty  o lim p ijsk ie  dop iero  w  1924 r. w  P aryżu . W A ten ach  w y g ra ł p ły ­
w an ie , po tem  był w  n aro d o w ej re p re z e n ta c ji w  p iłce  nożnej, a  w  P a ry żu  
zdobył II  n ag ro d ę  w  k o n k u rs ie  sztuk i, za p ro je k t tro feu m  sportow ego.

N a ty ch  g reck ich  Ig rzyskach  n a jw a ż n ie jsz ą  d la  w ie lu  dyscyp liną  by ł bieg 
m ara to ń sk i. P rzy p o m n ijm y  jego h is to rię : w  490 r. p.n.e. na  ry n ek
w b ieg a  z M ara to n u  n iezn a n y  h o p lita  i k rzy k n ąw szy  „Z w ycięstw o!’' p ad a  
m artw y . A by obw ieścić zw ycięstw o nad  P e rsam i p rzeb ieg ł 42,195 km. 
N a p ie rw szy ch  ig rzyskach  tra sę  m a ra to n u  skrócono  o 2 km . B iegn ie  25 za ­
w odn ików , m .in . A u stra lijc zy k  F lack , n a  k tó rego  liczy w ie le  osób. B iegnie 
też G rek, paste rz , n iew ie lk iego  w zrostu , b ard zo  w y trzy m ały  i dob ry  p iech u r 
w  w ojsku . P ow oli w y p rzed za  w szystk ich  faw ory tów , k tó rzy  o d p a d a ją , w y ­
czerpan i. S p iry d io n  L ouis p ie rw szy  w b ieg a  n a  s tad ion . N a o s ta tn ich  m e t­
ra c h  to w arzyszą  m u  k ró lew scy  synowńe, za  m e tą  b io rą  go n a  ręce  i n iosą  
do loży k ró lew sk ie j. E n tu z jazm  i sza ł radości, G rek  — zw ycięzcą m a ra to ­
nu! K ró l ob ieca ł L ouisow i spe łn ić  każd e  życzenie — te n  pop rosił o zw ol­
n ien ie  z w ięz ien ia  sw ego p rzy jac ie la . M o n arch a  d o trzy m ał danego  słow a.

S p iryd ion  L ouis zw yciężył w  czasie 2 godz. 58 m in . 50 sek. K ró l u d ek o ­
ro w a ł zw ycięzcę m edalem  s reb rn y m  (w icem istrz  o trzy m ał m ed a l brązow y) 
o raz  dyp lom em  i g a łązk ą  o liw n ą  p ro s to  z O lim pu.

15 k w ie tn ia  — w ed ług  k a len d a rza  ju liań sk iego  — m a m iejsce zam knięcie  
Igrzysk.

N a ban k iec ie  po zakończen iu  Ig rzysk  k ró l w yg łasza  m ow ę pożegnalną. 
W ów czas w łaśn ie , w b rew  zalecen iom  p arysk iego  kongresu , zap o w iad a  on 
n a s tę p n ą  O lim piadę... ró w n ież  w  A ten ach . P rzec iw staw ić  się te m u  m ógł 
jed y n ie  C oubertin . P rzy toczm y  jeszcze raz  jego „W spom nien ia  o lim p ij­
sk ie" :

„M ow a k ró lew sk a  p o s taw iła  m n ie  p rzed  a lte rn a ty w ą : albo  ug iąć się, albo 
się n ie  złam ać. P o stan o w iłem  n ie  rob ić  an i jednego , an i też n ie  dać się 
d ru g ie j a lte rn a ty w ie . U dałem  w ięc człow ieka, k tó ry  n ic  n ie  rozum ie, uczy­
n iłem  tak , ja k  gdybym  n ie  p o ją ł m ow y k ró la  w  ogóle. M ow ę sw ą w ypo­
w ied z ia ł k ró l w  po łow ie po grecku , w  połow ie po fran cu sk u , a  decyzję 
o rzek a jącą , że m ie jscem  ig rzysk  m o ją  być po w*sze czasy A ten y  — w ypo­
w iedz ia ł jed y n ie  w  sw ym  języku . P ra sa , oczyw iście, podchw yciła  w n iosek  
k ró la  i rozg łosiła  go, a le  ja  n a d a l p ozosta łem  ja k  g łuchy. W reszcie  w ieczo­
rem  po zakończen iu  ig rzysk  w ysto sow ałem  lis t  o tw a rty  do k ró la . W  liście  
ty m  dziękow ałem  kró low i, A tenom  i na ro d o w i g reck iem u  za en e rg ię  i 
p rzychylność, z ja k ą  m ój p ro je k t wT 1894 r. w p ro w ad z iły  w  życie. N a za ­
kończen ie  d o d a łem  k ilk a  w zm ian ek  o n a jb liższe j p ra c y  k o m ite tu  o lim p ij­
skiego, o rozw oju  m ego dzieła i zapow iedziałem , że najb liższe  ig rzyska  od­
b ędą  się w  P a ry ż u ”.

T ak i by ł począ tek  now oży tnych  o lim p iad . O d tego czasu  n ie  zaw sze je d ­
n ak  zw yciężał pokój, n ie  zaw sze zw yciężała  idea o lim pijska . B yły czasy, 
gdy  n a  ca łym  św iecie  n ie  było m ie jsca  d la  Ig rzysk  O lim p ijsk ich . A le sp o r­
to w a  w alka , sz lach e tn a  ry w a liz a c ja  pod  o lim p ijsk im  sz tan d a rem  w ciąż  je s t 
ludziom  p o trzeb n ą  dziś m ożę n a w e t w ięcej n iż  k iedyko lw iek .

oprąc. ę

S k o k  o ty c z ce  i sk o k  w z w y ż  b y ły  ró w n ie ż  n a  p ierw sze j  
O lim p iad zie , ch o ć  ó w czesn y ch  w y n ik ó w  n ie  m o żn a  p o -  
r ó w n y w a ć  z  d z is ie jsz y m i o s ią g n ię c ia m i. A  jed n a k , c zy  
ta m te  w y n ik i n ie  b y ły  r ó w n ie  g o d n e  p o d ziw u  — a m oże  

n a w e t b ard ziej n iż  w sp ó łczesn e*

F ech tu n ek  w  czasach  p ierw sze j O lim p iad y
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Z osia  w  p o ra n n y m  stro ju  i z g ło w ą  o d k ry tą ...
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W tem  p o m ięd zy  ich  u s ta  m ig n ę ła  z n ie n a c k a  
N aprzód  m u ch a , a za n ią  tu ż  W ojsk iego  pack a .,

U rodził się  w  W ilnie, 14 lis to ­
p a d a  1836 r. Od dziecka  w y k a ­
zyw ał og rom ne zdolności ry su n ­
kow e, i w ła śn ie  ry su n k o w i — 
w b rew  w oli o jca  — pozostał 
w ie rn y  przez  ca łe  życie...

M łodość E lw ira  M ichała  A n- 
drio llego  — bo o n im  w łaśn ie  
m ow a — b y ła  n iezw ykle  b u rz li­
w a. Po ukończen iu  lw ow skiego  
g im n az ju m  p rzez  rok  s tu d io w a ł 
m edycynę n a  U n iw ersy tec ie  w  
M oskw ie, lecz p o rzuc ił te  s tu d ia  
n a  rzecz M oskiew skiej Szkoły 
M a la rs tw a  i R zeźby i — n ie  ż a ­
łow ał tego n igdy. W  ro k u  1858, 
m a jąc  22 la ta , o trzy m u je  ty tu ł 
a rty s ty -m a la rz a  i p o w raca  do ro ­
dzinnego  m ias ta . T u jed n ak ż e  
m o n o to n n ia  zajęć i b ra k  sze r­
szych p e rsp ek ty w  n ie  pozw ala  
m u  zagrzać  m iejsca . U d a je  się 
w ięc do W łoch, by w  R zym ie, wT 
słynne j A k ad em ii św . Ł ukasza, 
doskonalić  sw ój a rty s ty czn y  w a r ­
sz ta t. M alarstw o  i ry sunek , k tó re  
u p raw ia , n ie  są  je d n a k  w  s tan ie  
odizolow ać go od b u rz liw y ch  w y ­
d a rzeń  czasów , w  k tó ry ch  p rz y ­
szło m u  żyć. P o b y t A ndrio llego  
w e W łoszech —> to  tak że  jego 
obecność p rzy  obozie G a rib a ld ie ­
go, p rag n ąceg o  w yzw olić  i z je d ­
noczyć W łochy.

L atem  1861 r. m a la rz  w ra c a  do 
rodzinnego  W iln a  i — dzięk i ś ro ­
dow isku  m łodej in te lig en c ji p o l­
sk ie j — zag łęb ia  się ca łą  duszą 
w  k rą g  sp ra w  d la  P o lsk i t r u d ­
nych i bo lesnych : w z ra s ta ją c y  u - 
cisk  zaborcy  carsk iego  pow odu je  
w  szykanow anym  i re p re s jo n o ­
w an y m  n aro d z ie  chęć odw etu , 
zb ro jnego  czynu... A ndrio llego  
p o ry w a  id ea  ru c h u  naro d o w o w y ­
zw oleńczego: z a jm u je  się w e r­
b u n k iem  ocho tn ików , tw o rzy  w  
ok licach  W ilna  oddzia ły  p a r ty -  
znackie , w reszcie  — w alczy... 5 
m a ja  1863 r. je s t już  b o h a te rem : 
z n a jd u je  się  w  g ro n ie  tych , k tó ­
rz y  u noszą  z p o la  w a lk i śm ie rte l­
n ie  ran n eg o  w odza, L ud w ik a  
N a rb u tta , a  n as tęp n ie , sam  będąc  
ra n n y  i w ycieńczony, tu ła  się po 
okolicy. W  p rz e b ra n iu  d o sta je  się 
do W ilna, s ta m tą d  — do K o w ­
na, M oskw y, P e te rsb u rg a . Je s t 
ju ż  w ów czas poszu k iw an y  przez 
w ład ze  ca rsk ie  za u dz ia ł w  p o ­
w stan iu . R ozpoznany  i a resz to ­
w an y  — ucieka . P rzed o s ta je  się 
za  g ran icę , w p ie rw  do K o p en ­
hagi, później — do L ondynu , 
w reszcie  — do P aryża .

P o b y t w  P a ry żu  n ie  o słab ia  w  
A n d rio llim  m yśli o da lsze j p ra ­
cy k o n sp iracy jn e j. Choć za rab ia  
n a  życie jak o  ilu s tra to r , zdoby­
w a jąc  już w  tam te jszy ch  k ręgach  
w ydaw czych  w ysoką  renom ę, p o ­
s ta n a w ia  pow rócić  do k ra ju  jak o  
em isariu sz . Z aczyna się w ięc jego 
d roga do P o lsk i —  d ługa, n ie ­

bezp ieczna, a le  i n ies łychan ie  
m alow nicza , rom an ty czn a . W y ru ­
sza w  n ią  (późną w io sn ą  1866 r.) 
p rzez  S zw ajcarię , N iem cy i A us­
tr ię  — pieszo i konno — drogą 
m o rsk ą  przez  M orze Jo ńsk ie , A- 
te n y  i w ybrzeże  b a łk ań sk ie  — dc 
K on stan ty n o p o la , aby  dale j — z 
o trzy m an y m i tam  in s tru k c ja m i — 
przez  M orze C zarne, K ry m  i O- 
dessę pieszo do trzeć  do k ra ju . 
Z d rad zo n y  — d o sta je  s ię  p onow ­
n ie  do n iew oli, do tw ie rd zy  cho- 
c im sk ie j, skąd  znów  p ró b u je  u- 
cieczki, lecz tym  razem  — już 
bez pow odzenia . S kazany  p rze 2 
w ładze  ca rsk ie  n a  15 la t katorgi, 
zo sta je  zesłany  do W iatk i. Tu- 
łaczą  dolę o sładza  m u  m a la r ­
s tw o : dz ięk i licznym  zam ów ie­
n iom  m iejscow ych  n o tab li nie 
ży je  w  ubóstw ie , a  n a w e t — o- 
szczędza z m y ś lą  o p rzyszłości!

N adchodzi ro k  1871, a  w raz  z 
n im  — am n es tia , obejm ujące  
ró w n ież  zesłańców . A n drio lli o- 
trzy m u je  pozw olen ie  n a  powró! 
do k ra ju , w ra c a  w ięc, by  •— za 
n am o w ą p rzy jac ió ł — osied lić  sie 
w  W arszaw ie. Tu, w  stolicy, 
z n a jd u je  w reszc ie  w łaśc iw e  w a ­
ru n k i rozw o ju  sw ego ta le n tu  ilu ­
stra to rsk ieg o . N a jb a rd z ie j poczyt­
ne  w ów czas p ism a, tak ie  jak  
..T ygodnik  Ilu s tro w a n y ”, „W ie­
n iec ’’, „K łosy”, „T ygodn ik  Po­
w szechny” u zn a ły  w yższość ta ­
le n tu  A ndrio llego  nad  in n y m i a r ­
ty s tam i, d ru k u ją c  p rzede  w szy 
s tk im  jego ry sunk i. T ak  zaczęte 
się  d la  m a la rz a  e ra  ry su n k i 
czarno -b ia łego , ilu stracy jnego  
I lu s tro w a ł w ięc u tw o ry  literack i! 
(..M eir Ezofow icz” E. O rzeszko­
w ej), n iek tó re  pow ieści I. K ra 
szew skiego, „O p o w iad an ia  o m at 
ce” A n d ersen a , na jczęśc ie j jed 
n a k  p o jaw ia ły  się jego obrazk  
bez te k s tu  (cykl „Z dw o ru  w iej 
sk iego”), luźne  scenk i obyczajo  
w e, k tó re  n a  co dzień  czyte ln i 
ków  baw iły , uczyły, napom inały  
śm ieszyły , obu rza ły  i odw oływ ał; 
się do ich uczuć... O bok pełnyc! 
życia i au ten ty zm u  scen z ży­
cia w spółczesnej sobie W arszaw ) 
u k azy w ał w  sw ych  rysunkac! 
a r ty s ta  ró w n ież  p ięk n e  w idok 
zaby tkow ych  kam ien iczek  K azi 
m ie rzą  n ad  W isłą. T a rn o w a  cz; 
S andom ierza , s ta ry ch  kościołów  
bożnic, ru in  zam ków , dw orów  
dw orków . To by ł jego p lon  z wy 
c ieczek  po k ra ju , p lon  św iadczą 
cy  o zam iło w an iu  a r ty s ty  d 
ch lu b n e j p rzeszłości, o jego  che 
ci och rony  ich p rzed  osta teczn  
z a tra tą . W spółży ły  w  n im  n ie jak  
d w a c h a ra k te ry  — oddanego  Pol 
sce ro m a n ty k a  i o fia rnego  pozj 
ty  w isty , uzna jącego  koniecznoś 
„p racy  u p o d s taw ”.

P ow odzen ie  i u zn an ie  jeg 
tw órczości k o rzy stn ie  w pływ a!
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n a  fin a n se  a rty s ty , p o zw ala jąc  
m u  nabyć n iew ie lk i k aw a łek  
g ru n tu  i dom  pod  M ińsk iem  M a­
zow ieckim . J a k  o k reś lił to H. 
P ią tk o w sk i — s ta ł się on o ty le  
w y ją tk iem , „gdyż jako  p ierw szy  
z po lsk ich  a rty s tó w  doszed ł do 
m a ją tk u  z p racy  w ła sn e j” . Szczyt 
jego  p o w odzen ia  — ja k o  a rty s ty
— p rzy p ad a  n a  la ta  1874— 1880. 
W tych  la ta c h  n ie  do pom yślen ia  
by łby  fak t, że jak ak o lw iek  oz­
d o b n ie  w y d an a  k s iążk a  nie b y ła ­
by ilu s tro w a n a  przez  E lw ira  M i­
ch a ła  A ndrio llego!

W krótce A n d rio lli sp rzed a je  
sw o ją  posiad łość pod  M ińsk iem  
i z a k u p u je  w ie lk i o bszar leśny 
pod  O tw ockiem , po obu  s tro n ach  
rzek i Ś w ider. Był p ierw szym , k tó ­
ry  zw rócił uw agę n a  n ad św id - 
rz ań sk ie  u rok i, z ak ła d a jąc  ko lo ­
n ię  le tn isk o w ą  n a  ta k  dziś p o ­
p u la rn e j lin ii o tw ockiej.

Z im ą 1879 r. lw ow ski w y d aw ­
ca H e rm an  A lten b e rg  zap ro p o n o ­
w a ł A n d rio llem u  — bezsprzeczn ie  
w ów czas n a jb a rd z ie j cen ionem u  
po lsk iem u  rysow n ikow i — w y k o ­
n a n ie  ilu s tra c ji do a lb u m u  edycji 
Pana T adeusza  A. M ickiew icza. 
K u lt poezji W ieszcza dosięgał 
w ów czas apogeum , zw łaszcza  że 
p lan o w an o  ju ż  ro zp isan ie  k o n ­
k u rsu  n a  p ro je k t p o m n ik a  M ic­
k iew icza  w  K rakow ie . W ydan ie  
a lbum ow e „ P a n a  T ad eu sza” m ia ­
ło stać  się w ie lk im  w y d arzen iem  
k u ltu ra ln y m . T ak  w ięc A ndrio lli 
dosta ł zad an ie  n iezw yk łe  i tr u d ­
ne, i p ociąga jące  zarazem . Par. 
T adeusz  — to by ł m it, id ea lny  
m odel daw nego  dw oru  sz lachec­
kiego, dom u polskiego. S tro fy  
po em atu  recy to w an e  by ły  z p a ­
m ięci, k ażd a  postać zdążyła  się 
już n a  d ob re  zakorzen ić  w  św ia ­
dom ości czy te ln ików , n a b ra ć  re- 
aa ln y ch  ksz tałtów ...

A rty s ta  p rzy s tąp ił do p racy  w  
m ało  sp rzy ja ją cy m  sk u p ien iu  
m om encie : pochow ał n ied aw n o
sw ą m a łą  córeczkę  i m a tk ę , był 
w  okres ie  z a ła tw ia n ia  sp raw  
zw iązanych  z lik w id a c ją  jedne j 
posiad łości a u rząd zan iem  d ru ­
giej, m im o to  je d n a k  n ie  tra c ił 
en tu z jazm u  do pod ję tego  zobow ią­
zan ia . W 1882 r. „P an  T adeusz” — 
p ięk n ie  o p raw io n y  a lbum , kosz­
tu ją c y  przeszło  18 ru b li, u kaza ł 
się n a  ry n k u  k sięg arsk im , i z 
m ie jsca  s ta ł się n a jw iększym  
bestse lle rem  w ydaw n iczym ! I lu ­
s trac je , jak ie  A n drio lli w ykonał 
do te j książk i, zapew n iły  m u  n ie ­

śm ie rte ln ą  sław ę, w y trzy m u jącą  
k ry ty k ę  w szechczasów , s ta ją c  się
— d la  n as tęp n y ch  pokoleń  — 
n ieod łącznym  p ra w ie  to w arzy ­
szem  poem atu ...

N iespodz iew an ie  p rzyszed ł je d ­
n ak  cios — n a s ila ją c a  się  k ry ty ­
k a  spow odow ała  w y jazd  A n d rio l­
lego z k ra ju , do P a ry ża . T am  
szybko zdobył a r ty s ta  uznan ie , co 
było sukcesem  ze w zg lędu  n a  to, 
że był d la  n ich  cudzoziem cem . 
W ydaw cy ub iega li się  o jego ry ­
sunk i, a dom  a rty s ty  w  P a ry żu
— sta ł się M ekką d la  p o trz e ­
bu jących  pom ocy rodaków . N a j­
b a rd z ie j je d n a k  dokucza ła  a r ty ­
ście n o ta lg ia , tę sk n o ta  za k ra je m  
i za  n a d św id rzań sk im  dom em .

„W łoch z pochodzen ia  — zw ie ­
rza ł się — N igdy za W łocham i 
n ie  tę skn iłem , każdy  m ój poby t 
za g ran icą  u w aża łem  za w y g n a ­
nie, a w ięd łem  z tęsk n o ty  za rz e ­
kam i i b o ram i naszym i...” .

T ęsk n o ta  za  O jczyzną p rz y ­
w io d ła  A ndrio llego  z im ą 1886 r. 
z p o w ro tem  do k ra ju . O siad ł w 
sw ym  m a ją tk u  w  B rzegach  i z a ­
ją ł  się og rodn ic tw em , on — w ie l­
ki a rty s ta , były  p ow stan iec  i ze­
s łan iec! F in an se  u n ieza leżn iły  go 
m a te ria ln ie  od po trzeb y  p racy  
zaro b k o w ej, co — n a  szczęście 
d la  n iego  — d aw ało  m u  m ożli­
w ość d z ia ła n ia  n a  in n y m  polu. 
S ław a jego — u g ru n to w a n a  w  la ­
tach  siedem dziesią tych , te raz  
p rzyb lad ła . Ju ż  n ie  p roszono  go 
o ilu s tro w a n ie  w y d aw an y ch  po ­
zycji, ju ż  o n im  zapom niano . 
K ap ry śn y  los i koło fo r tu n y  od ­
w róc iły  się  od niego...

N ie  doczekał się a r ty s ta  p ro ­
pozycji ilu s tro w a n ia  „D ziadów ” 
M ickiew icza, k tó rego  by ł g łębo­
k im  w ielb ic ie lem . M iał to  być o- 
s ta tn i hołd , złożony p rzez  A n ­
drio llego  — p a tr io tę  — tem u  
poecie. G dy pow rócił z w ycieczki 
n a d  A d ria tyk , by ł ju ż  ciężko cho ­
ry. Z m arł 23 s ie rp n ia  1893 r. w 
N ałęczow ie, do k tó rego  po jecha ł, 
by się leczyć... L ek arze  orzek li, 
że by ła  to  ch o ro b a  n o w o tw o ro ­
w a. Spoczął w ięc n a  m iejscu , w  
N ałęczow ie, z d a la  od sw ych  u - 
kochanych  B rzegów  i dom u, w 
k tó ry m  pozosta ły  — w ykonane 
tyszem  i gw aszem  — kom pozycje, 
te m a tem  k tó ry ch  były sceny  z 
„K o n rad a  W a llen ro d a” i „P an a  
T ad eu sza”...

(Na podst. „Anćlriolli” J. W IER­
CIŃSKIEJ opr. E. LORĘNC)

B y ło  c y m b a listó w  w ie lu  
A le  ża d en  z n ich  n ie  śm ia ł zagrać  p rzy  J a n k ie la ..

P a trzc ie , p a trzc ie  m ło d zi!
M oże o sta tn i, co tak  p o lo n eza  w o d z i!



H ip n oza  w y z w a la  u k ry te  w  cz ło w iek u  zd o ln o śc i i m o ż liw o śc i

Sen
hipnotyczny

®  Czy hipnoza oznacza sen, zw ykły sen, m a­
rzenia senne?

®  Czy sen hipnotyczny jest form ą w sp ó ł­
czesnej psychoterapii?

©  A może hipnotyzer jest tylko w sp ółczes­
nym  czarodziejem , m agiem ?

®  Jak to jest, że w  stanie hipnozy zaczyna­
m y tw orzyć, pisać, m alow ać, grać na for­
tepianie, rozw iązyw ać problem y naukow e, 
odczuw ając przy tym  uniesienia tw órcze?

O gólnie p a n u je  p rzekonan ie , że h ipnoza  
je s t ca łkow ic ie  p asy w n y m  stanem , w  k tó ry m  
człow iek  p o d p o rząd k o w u je  się*— bez u dz ia łu  
m yśli i w o li — h ipno tyzerow i. W e śn ie  rz e ­
czyw iście je s te śm y  bezw oln i, ale...

Są dow ody n a  to, że  sen  h ipno tyczny  to 
k lucz  do d rzw i, za  k tó ry m i u k ry te  są  tw ó r­
cze m ożliw ości człow ieka. H ipnoza  bow iem  
to szczególny s ta n  ak ty w n o śc i sy s tem u  n e r ­
w ow ego i n a w e t o rganów  w ew n ętrzn y ch . 
C złow iek w  s ta n ie  h ipnozy  m ob ilizu je  u k ry te  
zasoby  o rgan izm u , o k tó ry ch  w  n o rm aln y m  
s tan ie  n ie  m a  po jęcia .

H ipnozę u w aża  w spó łczesna  p sy ch o te rap ia  
za je d n ą  z podstaw ow ych  m etod  leczenia. 
Co w ięcej, p rzypuszcza  się, że za  je j pom ocą 
m ożna rów n ież  doskonalić  i ro zw ijać  czło­
w iek a  zdrow ego. W  s ta n ie  h ipnozy  człow iek 
zaczyna w idz ieć  w  now ym  św ie tle  n ie  ty lko  
p rzed m io ty  o tacza jące j rzeczyw istości, a le  i 
p rzy  ok reślonych  sugestiach  odczuw a ró w ­
n ież sieb ie  ja k o  „n o w ą”, n iezw ykle  tw órczą  
osobow ość. Np. czu je  się p las tyk iem , p is a ­
rzem , uczonym  i zaczyna tw orzyć  w  p e łnym  
tego słow a znaczen iu : g ra  n a  fo r tep ian ie , 
m alu je , p isze, ro zw iązu je  p ro b lem y  naukow e. 
O dczuw a p rzy  ty m  em o cjo n a ln e  un iesien ie , 
tw órcze  n a tch n ien ie , radość  tw o rzen ia . O- 
czyw iście, malowrać, g rać  n a  fo r tep ia n ie , śp ie ­
w ać  lub  rozw iązyw ać zad an ie  m atem aty czn e  
będzie  n a  pod staw ie  sw oich  zdolności i z n a ­
jom ości p rzedm io tu , a le  w łączy  w  to  także  
reze rw o w ą  siłę, o k tó re j is tn ie n iu  n ie  w ie. 
To psychofizyczne z jaw isk o  tłum aczy  się u - 
ak ty w n ien iem  w  h ipnoz ie  p raw e j pó łku li

m ózgu, k tó ra  k ie ru je  in tu ic ją , zdolnościam i 
tw órczego  m yślen ia  i w szelk im i doznan iam i 
estetycznym i.

B a d a n a  p rzez  prof. W ład im ira  R a jk o w a 
(znanego radzieck iego  uczonego bada jącego  
zasoby  ludzk ie j p sych ik i, honorow ego cz łon­
k a  ko leg ium  red ak cy jn eg o  angie lsk iego  cza ­
sop ism a „E k sp e ry m en ta ln a  i k lin iczn a  h ip ­
n oza”) s tu d e n tk a  p ierw szego  ro k u  k o n se rw a ­
to r iu m  w y k o n an a ła  u tw o ry  fo rtep ia n o w e  na  
poziom ie w yb itnego  m istrza . U dow odniono, że 
p rze jaw io n e  w  czasie h ipnozy  zdolności z 
regu ły  n ie  z a n ik a ją  po zakończen iu  seansu , 
lecz u trw a la ją  się  w  „posth ipno tycznej in e r ­
c j i”. Jeże li b ad an i w  h ipnozie  rysow ali, to  i 
w  życiu  rea ln y m  zaczynali w idzieć  św ia t ja k ­
by  oczam i m a la rza , a  po 20—30 seansach  ry ­
so w an ia  p race  ich  m ożna  by ło  p okazać  n a  
w y staw ie  p ro fesjona lis tów .

Is tn ie je  dość pow szechne m n iem an ie , że 
e fek ty  h ipno tycznego  p rzeży w an ia  to  n ic  in ­
nego, ja k  sw^ojego ro d za ju  gra , p rzy p o m in a ­
ją c a  g rę  ak to ra . P ro w ad zo n e  ek sperym en ty  
jed n o zn aczn ie  udow odn iły , że zachow an ie  
b ad an y ch  n ie  je s t  grą , lecz u jaw m ieniem  się 
w ew nętrznego  s ta n u  p sych ik i człow ieka, k tó ­
ry  w  h ipnozie  s ta je  się ja k b y  „so b o w tó rem ” 
w ielk iego  tw órcy . Po sean sach  ze s tu d en tam i 
k o n se rw a to riu m , k tó ry m  zasugerow ano  p o ­
s tać  L iszta, R ach m an in o w a, C asalsa, do ­
strzeżono  pog łęb ien ie  m uzycznej in te rp re ta ­
cji i do skona len ie  te ch n ik i w ykonyw anego  
u tw oru . A by u p ew n ić  się, że zachow an ie  b a ­
danych  n ie  je s t g rą , p rzep row adzono  n a s tę ­

p u jący  ek sp e ry m en t: osobie w  s tan ie  g łębo­
k ie j h ipnozy  zasugerow ano , że je s t now o n a ­
rodzonym  n iem ow lęciem . Z aobserw ow ano  
w ted y  bard zo  sk o m plikow ane  re ak c je  n e u ro ­
fiz jo log iczne: n iem ow lęce  n ieskoo rdynow ane  
ru ch y  ga łek  ocznych, typow e o d ru ch y  stóp  i 
r ą k  ch a rak te ry s ty czn e  ty lko  d la  now orodków . 
P odobnych  sym ptom ów 7 dorosły  człow iek w  
n o rm aln y m  s tan ie  n igdy  n ie  „zag ra”, n ie  w y­
kona. B ad an ie  to św ńadczy o fen om enalnych  
m ożliw ościach  pam ięci, w  k tó re j zakodow ana 
je s t c a ła  in fo rm a c ja  o cz łow ieku  od  chw ili 
jego p o jaw ien ia  się n a  św iecie. M ożna n aw e t 
m ów ić o szczególnej p am ięc i fiz jo log icznej, 
ch a rak te ry s ty czn e j d la  człow ieka, a le  u k ry ­
te j w  g łębok ie j podśw iadom ości.

E k sp ery m en t ten  pozwra la  m ieć nadzie ję , 
że p a c je n to w i m ożna zasugerow ać, iż  je s t 
zdrow y, że czu je  się ja k  dw udziesto la tek . W 
ten  sposób m ożna leczj-ć choroby , k tó re  to ­
w arzy szą  ro zs tro jo w i n e rw o w em u  — w iele  
rod za jó w  nerw ic , począ tk o w e s ta d ia  ow rzo- 
dzeń p rzew o d u  pokarm ow ego , cho roby  serca, 
nadc iśn ien ie . N ie na leży  je d n a k  zapom inać, 
że h ip n o ty czn e  sugestie  ty lko  jed y n ie  m ob i­
lizu ją  o rg an izm  do w a lk i z dolegliw ościam i, 
p o b u d z a ją  u k ry te  rezerw y . N ależy  jeszcze 
zw rócić  uw agę  n a  p ew n ą  c iek aw o stk ę  — po 
seansach  h ipnozy  w szyscy  p ac jen c i zaczynają  
m n ie j jeść  i m n ie j spać, rów m ocześnie zaś 
w z ra s ta  ich  ak tyw ność  życiow a. O rgan izm  
b ad an y ch  n ie  słabn ie , a le  zaczyna fu n k c jo ­
now ać ekonom iczn iej.

Oprać. M.K.



B ru n o B e tte lh e im  z w n u k a m i

Gwarancje na przyszłośćDoktor Bruno B ettelheim , lat 
85, ostatni żyjący aczeń Freuda, 
jest św iatow ym  autorytetem  w  
dziedzinie psychiatrii dziecięcej. 
Przez 40 lat prow adził w  Chicago 
szkolę dla autystycznych dzieci, 
zajm ując się  psychoanalizą dzie­
cięcą. Ogrom ną w iedzę o psych i­
ce i w rażliw ości dzieci w yk orzy­
stał w  książce „Cudowne i poży­
teczne. O znaczeniach i w artoś­
ciach baśni”. Z w ielo letn ich  do­
św iadczeń w yciągnął B ettelheim  
także w niosk i na tem at w sp ó ł­
czesnego w ychow ania i naucza­
n ia  w szystk ich  dzieci.

D la doktora B., jak n azyw ali 
go m ali pacjenci, dzieci to jesz­
cze najlepsza przyszłość ludzkoś­
ci, lęka się  jednak, że w spółcześ­
n i rodzice utracili instynkt n ie ­
zbędny do w ychow an ia  w łasnego  
potom stw a. Żądają od dzieci zbyt 
w iele , zapom nieli o w łasnym  
d zieciństw ie i żałują czasu po­
św ięcanego dzieciom . D zieci n ie  
są i n ie  m ogą być doskonałe, ale 
kochać je  trzeba takim i, jakim i 
są. Dla nich to jedyna gw arancja  
n a przyszłość.

Poniżej fragm enty w yw iadu, 
jakiego Bruno B ettelheim  — z 
urodzenia w iedeńczyk, w ięzień  
faszystow skich  obozów  koncen­
tracyjnych, który po w ojn ie  z 
wyboru został A m erykaninem  — 
udzielił paryskiem u tygodnikow i 
„Le point”.

* * *

— P anie doktorze, w ydaje się 
pan w ierzyć, że w spółcześni ro­
dzice są bezradni w  kw estiach  
w ychow yw ania  w łasnych dzieci...

— Is to tn ie , w spó łczesna  ro d z i­
n a  to n ie  w  n iepew ności i w  po ­
czuciu  b ra k u  bezp ieczeństw a. 
Z m ian  było bardzo  w ie le  i to 
zupe łn ie  n iep rzew id z ian y ch  — ja k  
np. p ra c a  zaw odow a kob ie t. 
P rzed szk o la  n ie  z a s tę p u ją  dom u. 
P o n ad to  u trzy m u je  się p rz e k o n a ­
n ie , że w  ro d z in ie  sp raw y  po ­
w in n y  toczyć się łagodnie . To 
je s t b łąd !

— U w aża pan, że rodzina jest 
uprzyw ilejow anym  m iejscem  kon­
flik tów ?

— O dpow iem  s ta ry m  ch iń sk im  
p rzysłow iem : Ż ad n a  ro d z in a  n ie  
m oże pow iedzieć : tu  n ie  m a  p ro ­
b lem ów ” .

— Rodzice coraz częściej od­
w ołują się  do pom ocy specja lis­
tów  od psyche...

— C zu ją  się b ezrad n i. A le po ­
ra d a  sp ec ja lis ty  n ie  je s t an i 
p ierw szym , a n i n a jlep szy m  z roz­
w iązań . W  d z iec iń stw ie  dużo cho ­
row ałem . Co ro k u  spędzałem  dw a 
czy trz y  m iesiące  w  dom u i z a j­
m o w ała  s ię  m n ą  m a tk a . N aw ią ­
załem  bardzo  s iln ą  w ięź  z n ią , a  
tak że  z o jcem , k tó ry  był zaw sze 
obecny, gdy ch o ro b a  się zao s trza ­
ła. R odzice p rzynosili poczucie 
bezp ieczeństw a. W iedziałem , że 
m ogę n a  n ich  liczyć. Było to  d la  
m n ie  n a  ca łe  życie zbaw ienne. 
D zieci m uszą  po legać n a  ro d z i­
cach. In acze j są  zagub ione

— Czy dzisiaj tak trudno być 
dzieckiem ?

— O tak ! W S tan ach  Z jed n o ­
czonych te m a t dzieci po zb aw io ­
nych  dz iec iń stw a  o m aw ia  w ie le  
p ra c  i to je s t zrozum iałe . P rzed e  
w szystk im  rozw iedzen i rodzice 
p rag n ą , ab y  dzieci z rozum ia ły  ich 
decyzję, w ięc  m nożą w y ja śn ie ­
nia...

— D aw niej były to problem y  
dorosłych...

— W łaśnie. P oza  tym , dzięki 
te lew iz ji dziecko p o zn a je  w szy st­
k ie  d ra m a ty  św ia ta , zan im  je sz ­
cze uzyska  pozw o len ie  sam o d zie l­
nego p rze jśc ia  n a  d ru g ą  s tro n ę  
ulicy. 3 ą  i . in n e  zm iany . D ziecko 
inaczej niż d aw n ie j zw raca  się 
do dorosłych, do rosły  n a to m ias t 
częściej w y raża  się ja k  dziecko,

tak że  u b ie ra  się ja k  dziecko, czę­
sto  spędza  czas n a  podobnych 
grach... W  g ru n c ie  rzeczy  w szys­
cy chcą być m łodzi, a  od dzieci 
w y m ag a  się, żeby zachow yw ali 
się ja k  dorośli...

— Obecnie dziecko często m usi 
szukać pom ocy poza sw oją rodzi­
ną.

—  W ielka  to  szkoda, ro d z in a  
bow iem  pozosta ła  n a jk o rz y s tn ie j­
szym  m ie jscem  d la  ro zw iązy w a­
n ia  kon flik tów , ja k ie  p rzeżyw a 
dziecko.

— Czy dzieci, k iedy sam e są 
już rodzicam i, n ie m ają sk łon­
ności do odtw arzania przeżytych  
sytuacji?

— O w szem , a le  n ie s te ty  ro d z i­
ce zap o m in a ją  o w łasn y m  dz ie ­
c iń s tw ie . W ie lk a  szkoda, bo m o­
g liby  s ta m tą d  czerpać  m nóstw o  
cennych  nauk , pom ocnych  w  e- 
d u k ac ji w łasnych  dzieci.

— Co pana najbardziej zajm u­
je w  stosunkach rodzice—dzieci 
dzisiaj?

— B ra k  szacu n k u  d la  ro d z i­
ców. W spółczesne dziecko w ą tp i 
w e w szystko  i z a s ta n a w ia  się z a ­
rów no  n ad  sobą, ja k  i n a d  ro d z i­
cam i. A m ery k ań scy  rodzice  p rz y ­
p isu ją  np. d użą  w ag ę  do szko l­
nych sukcesów  dziecka, a le  ró w ­
nocześn ie  o stro  k ry ty k u ją  system  
szko ln ic tw a. J a k  w  tak ich  w a ­
ru n k ach  dzieci m ogą szanow ać 
nauczycieli, sw o ją  szkołę, a  ta k ­
że rodziców ? N ie m ożna przecież 
w ychow yw ać dzieci w  o p a rc iu  o 
w arto śc i w zględne. N iezw ykle 
w ażn e  w y d a je  m i się tak że  sam o 
po jęc ie  dom u. D ziecko k sz ta łtu je  
jego a tm o sfe ra , je ś li je d n a k  ro ­
dzice n ie  są  p ew n i w y znaw anych  
przez sieb ie  w arto śc i, dzieci n ie  
w ied zą  ju ż  z czym  s ię  id e n ty fi­
kow ać... N ap raw d ę  n igdy  też n ie  
p o w ta rza  się  dosyć, że rodzice 
p o p e łn ia ją  w ie lk i b łąd  w ierząc , 
iż w e w n ą trz  rodziny  n ie  pow inno  
być k o n flik tó w  i p rob lem ów . 
P rzec iw n ie . P ro b lem y  m iędzy  ro ­
dzicam i a  dziećm i — to p ięk n e  
w yzw an ie , k tó re  p ozw ala  dz ie ­
ciom  przysposob ić  się do ro zw ią ­
zy w an ia  p rob lem ów , z jak im i 
b ęd ą  m u s ia ły  ze tk n ąć  się  w  do­
rosłym  życiu.

— U w aża pan, że dzisiejsze  
dziecko jest sm utniejsze?

— Z aw sze is tn ia ły  dzieci n ie ­
szczęśliw e, m yślę  jed n ak , że w  
przeszłości dz iec iństw o  było 
m n ie j p rob lem atyczne . O d dzieci 
oczek iw ano , że b ędą  się  zacho­
w yw ać  ja k  dzieci, że n ie  b ędą  
n iezależne. N ie pozostaw iano  ich

sam ym  sobie ja k  obecnie, k iedy  
to dorośli u sp ra w ie d liw ia ją  
w ła sn y  b ra k  odpow iedzia lności — 
libera lizm em .

— Czy teraz jest w ięcej m ło­
dych z zaburzeniam i psychiczny­
m i?

— Z m nie jszy ła  się  racze j zdo l­
ność ro zw iązy w an ia  konflik tów . 
W eźm y chociaż szkołę... To b a r ­
dzo w ie lk i b łąd  o rgan izow ać 
szkołę w ed le  w iek u  m e try k a ln e ­
go zam ia s t m en talnego ... Z jed n e j 
s tro n y  ro zw ijam y  ta len ty , bo 
p rzy zn a jem y  p raw o  do w iększej 
indyw idua lnośc i, z d ru g ie j zaś 
og ran iczam y sz tyw nym i s tru k tu ­
ram i. D ziecko z n a jd u je  się w 
ś rodku  te j sp rzeczności.

— Co to u niego w yw ołuje?

— Je s t ch ron ione , jeś li w  do­
m u  rodzice p rz ek azu ją  m u  w a r ­
tości, k tó re  w c ie la ją  w e w łasn y m  
życiu. I n ie  je s t w ażne, czy są  to 
w a rto śc i postępow e, czy k o n se r­
w atyw ne . T ylko w  ta k im  k o n te k ­
śc ie  dziecko osiąga w ew n ą trzn e  
bezp ieczeństw o i szan u je  ro d z i­
ców.

— Czy pan uw aża, że d zisiej­
sze dzieci n ie  są  przygotow ane 
do przeżyw ania w ielk ich  n ie ­
szczęść?

— N a pew no  nie. Sens życia i 
jego  w arto ść  zdobyw a p rzy  ro ­
dzicach. B ra k  poczucia  b ezp ie ­
czeństw a  u n ich  sam ych  ab so lu t­
n ie  n ie  po zw a la  dziecku  ro zw i­
n ąć  sposobów  zw alczan ia  p rz e ­
ciw ności. M yślę, że n a jg o rszą  
rzeczą  w e w spó łczesnej ed u k ac ji 
je s t p rzek o n an ie , że tru d n o śc i 
ła tw o  obejść. To ca łk iem  fa łszy ­
w y o b raz  rzeczyw istości.

— Co w spółczesna technologia  
odebrała dziecku najcenniejsze­
go?

— O sobisty k o n ta k t z d o ro ­
słym ... T e lew iz ja  n igdy  n ie  z a s tą ­
p i m a tk i an i dz iadka , k tó ry  opo­
w iad a  godzinam i n a jró żn ie jsze  
h iso ry jk i siedzącem u  n a  ko lanach  
dziecku. T rzeba  dziew ięc iu  m ie ­
sięcy, żeby  dziecko się  narodziło . 
J e d n a k  k ied y  ju ż  się  u rodzi, lu ­
dzie p rag n ą , ab y  jego  rozw ój od­
b yw ał się w  p rzysp ieszonym  te m ­
pie. To n iem ożliw e. T rzeb a  m ieć 
czas słuchać  dziecka, czas, by z 
n im  rozm aw iać . S łow a m o g ą  r a ­
nić, a le  m ogą tak że  leczyć. N ie 
m ożna kochać, a  zw łaszcza być 
kochanym , jeś li p ro w ad z i się ta ­
k ie  postaw ione  na  głow ie ra c h u n ­
ki.



Maria Konopnicka
W ychow ałeś ty  m n ie  grodzie  
N a sw ym  chleb ie , n a  sw ej w o ­

dzie,
Na tym  chlebie z p io łunam i,
N a te j w odzie  z m ym i łzam i 
( . . . )

B ogdaj m y się z to b ą  byli 
N ie żegnali n a  ro zs ta ju ,
P tak , co puści się w  złej chw ili, 
N ie p o w raca  ju ż  z w y ra ju .

(„Memu m iastu”)

Kalisz Asnyka, Konopnickiej i Dąbrowskiej
K alisz  je s t ty m  m ia s tem  po l­

skim , k tó re  ch lu b i się n a js ta r ­
szym  zapisom  źródłow ym . Ju ż  w
II w . n.e. uczony g reck i K laud io  
P tc lom eusz  um ieścił w zm ian k ę  c 
K aliszu  w  sw oim  „Z arysie  geo­
g ra f ii” .

D ogodne położenie  n a  skrzyżo­
w an iu  w ie lu  d róg  h and low ych  
p rzyczyn iło  się do rozw o ju  m ia ­
sta , k tó re  w  średn iow ieczu  n ie  u- 
stępow ało  ta k im  g rodom  jak  
G niezno, P oznań  czy n a w e t K ra ­
ków, a  i późn ie j odgryw ało  w 
R zeczypospolite j n iem a łą  ro lę  gos­
podarczą, po lityczną  i k u ltu ra ln ą . 
N a li te ra c k ie j m ap ie  P o lsk i m ia ­
sto zaznaczyło  się w y raźn y m  
śladem  szczególnie w  X IX  i X X  
w ieku. S pośród  zw iązanych  z K a ­
liszem  p isa rzy  w ym ien ić  trz eb a  
p rzede  w szystk im  A d am a A sny ­
ka, M arię  K onopn icką  i M arię  
D ąbrow ską. S pędzili oni w  tym  
m ieście dz iec iń stw o  i m łodość, 
a w ięc okres, w  k tó rym  k sz ta ł­
tow ały  się ich  osobow ości i ch a ­
rak ter}7, n a  co przecież  ś ro d o ­
w isko  ro d z in n e  i o toczen ie  k a li­
sk ie  m usia ło  w yw rzeć  n iem ały  
w pływ . W raca li też często  w  póź- 
n ie jszy m  życiu do kalisk ich  
w spom nień  i ukazy w ali w  sw ych 
u tw o rach  m n ie j lu b  b a rd z ie j w y ­
raźn y  p o r tre t  m iasta  i życia  w 
n im . A dam  A snyk i M aria  K o­

Adam Asnyk
D roga m n ie  "wiedzie do sta rego  g rodu  
O toczonego ram io n am i P rosny ,
T am  w śród  a lei kasz tan o w ej ch łodu  
C zerpałem  tch n ien ie  p ierw szej życia w iosny...

(...)

Je d n a k  n ie  chcia łbym  te ra z  m ej żałoby 
Z aw iesić  ch m u rą  n a d  poczciw ym  grodem  (...) 
C hcia łbym  z m łodzieżą -w k ie lichy  uderzyć  
I ze s ta ry m i pogw arzyć  p rzy  w in ie ,
W  m łodość w sk rzeszo n ą  w ęg rzynem  uw ierzyć 
I nucić p iosnkę o pso tne j dziew czynie,
A  skończyć g łośnym  w eso łym  toasterrt 
N a p o w itan ie  z u k ochanym  m iastem .

Maria Dąbrowską
Je s tem  dzieck iem  ziem i k a lisk ie j. Z je j okolic i z sam ego K alisza 

cze rp a łam  n a tc h n ie n ie  do m o ich  k siążek : „U śm iech d z ie c iń s tw a ’, 
„L udzie  s ta m tą d ” o raz  „N oce i d n ie ”. T a ziem ia  k sz ta łto w a ła  m oje 
poczucie .a rtystyczne , sty l i języ k  m ojej całe j tw órczości.

(Do redakcji „Ziemi K alisk iej”)

To, co je s t w  języku  m oich  utwrorów  dobre, zaw dzięczam  n ade  
w szystko m oje j ziem i ro d z in n e j, ziem i k a lisk ie j, ziem i w ie lkopo lsk ie j, 
k tó ra  b y ła  jed n y m  ze źródeł polskiego ję zy k a  lite rack ieg o  i k tó re j 
też  h o n o ru  dzisiejszego w inszu ję , k ła n ia ją c  je j się  n isko z m iłością  
i w d zięcznością” .

(Z p rzem ó w ien ia  n a  U n iw e r sy te c ie  W arszaw sk im  w  1957 rok u , p od czas  u r o ­
c z y s to śc i n a d a n ia  p isa rce  ty tu łu  d o k to ra  h o n o ris  c a u sa ).

(„Rodzinnem u m iastu”) oprać, ed

n o p n ick a  w  licznych  w ierszach  i 
lis tach , a M aria  D ąb ro w sk a  w 
listach , a rtj^ku lach  i p rzed e  w szy­
stk im  w  „N ocach i d n ia c h ” z ło ­
żyli ho łd  sw em u rodz in n em u  
m ias tu  i uw ieczn ili je  n a  k a r ­
ta ch  po lsk ie j lite ra tu ry .

M ost k a m ien n y  r.a P r o śn ie S zu m ią  fa le  s ta re j Prosny,
Co rw ie  brzegi ka żd e j w iosny...

M. KONOPNICKA

\



N aA

Tyle ludzi, taki tłok...
Chodź, zejdziemy gdzieś na bok... 
Now e! twarze, nowe domy,
Czuję się tu  zagubiony...

Trzymaj m nie za rękę mocno,
Przecież jestem  tw oją siostrą!
Przy m nie nic ci się nie stanie,
Nie raz to mówiłam mamie!

Już cię trzym am , lecz co z tego?
Tyle wokół tu  obcego...
Kasia,, chodźmy już do domu 
I — nie mówmy nic nikomu...

Ty głuptasie, już się boisz?
Masz się zaraz uspokoić!
Tam, za rogiem, jest nasz dom — 
Przecież widać go już stąd!

Acha, w idać! Rzeczywiście!
Przysłoniły mi go liście...
Ale ty  masz dobry wzrok!
Chodźmy —- to już tylko krok...

Stój! Ulica! Zapomniałeś?!
Jak  ty  przez nią przejść tak chciałeś! 
Musisz się nauczyć wreszcie 
Jak  poruszać się po mieście!

Ja... tak  tylko... dla kawału...
Wiem, to trzeba... tak pomału...
I — ostrożnie, przy „zielonym ”, 
Kasia... Ja  napraw dę chcę do domu!

Cicho... Nie becz, płakso jedna, 
Widzisz, jestem  ci potrzebna!
Już idziemy, tylko p rzyzna j:
To ja  z nas dwojga się zachowuję 
Jak  praw dziw y mężczyzna!

E. LORENC
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

(18)

— H ola! H ola! — ze rw a ł się  S liw ocki. — 
P u k n ijc ie  się  w  głow ę! W iedziałem , że je s ­
teście  sm arkacze . A le żeby  do tego s to p n ia?  
Ż adnego  sensu  n ie  m a w  ty m  w szystk im . 
W a ria ty  w  m a ry n a rz y  czesane! Co chcecie 
rob ić! Tego jeszcze n ie  było n a  św iecie, że ­
by  m alcy...

— No! no! — tylko bez p rzesad y  — o fu k ­
n ą ł go Lolek. N ie je s tem  ta k  uczony ja k  
nasz  W ełtow ski, ale z h is to rii w iem , że w  
E urop ie  się zd a rza ły  jeszcze b a rd z ie j n iezw y­
k łe  rzeczy.

— N iechże cię! no  w ięc jak ie?  — w ark n ą ł 
Ś liw ick i, a  re sz ta  ch łopców  sp o jrza ła  na  
L olka z zaciekaw ien iem .

— A k ru c ja ta  dziec ięca! — w y p a lił L o lek  
p ew ien  e fek tu . — To w łaśn ie  coś d la  n a s j

— A je - je j!  zupe łn ie  u  m n ie  m yśli p o m ie­
szali się  od tego — b iad o lił Ż ynik . —i Toż to  
n ie  za  naszych  czasów !...

— S podziew ałem  się! Ja k ie ś  siedem set la t  
tem u . A le było. Dzieci, zw yczajne  sm a rk a ­
cze, zb u n to w ały  się, po rzuciły  dom  i ro d z i­
ców  i poszły ra to w ać  G rób  C hrystu sa , bo 
s ta rszy m  się n ie  chciało... T ak ie  p ę d ra k i z

F ra n c ji, z W łoch, z N iem iec postan o w iły  o d ­
zyskać Jerozo lim ę...

— A odzyskały  — no! — p rz e rw a ł Ś liw ka.
— No — n ie ! A le poszły, zaw stydziły  

w szystk ich , i w ie lk i by ł h a ła s  w  całe j E u ro ­
p ie . I p ap ież  p łak a ł, że ta k ie  m ałe  dzieci 
m u sia ły  poginąć, żeby  dać p rzy k ład  s ta r ­
szym . A  s ta rs i o p am ię ta li się  — rycerze  p o r­
w a li z a  m iecze i w y ru szy ła  n o w a  k ru c ja ia .

— Bo to było d la  C h rystu sa . D la św ię te j 
sp raw y . W tedy  n ie  żal g inąć  — b ro n ił się 
oszołom iony Ż ynik .

— A le m y n ie  m am y zam ia ru  g inąć. Też!
— z iry to w ał się W ojecki. T roc iny  m asz w  
g łow ie! L olek  ty lko  chcia ł pow iedzieć, że 
ta k a  w y p ra w a  m łodzieży to  n ie  je s t n ic  n o ­
w ego.

— A ch, n a tu ra ln ie !  B aga te lka . W  ciągu  ty ­
s iąc lec ia  m a się zdarzyć  dop ie ro  po raz  d ru ­
gi i to  n a  w n iosek  takiego... W ojeckiego — 
p ien ił się  Ś liw ka.

— Cicho! P o  zeb ran iu  będziecie  się bić!
—  k rzy k n ą ł K ow aleck i, w idząc, że S tach  za ­
w ija  ręk aw y , a  p o d b ró d ek  m u się ku rczy  
złow ieszczo.

— N ie bić się! — w rz a sn ą ł Lolek. — Pod- 
trzy m b u jem y  p ro je k t W ojeckiego. To je s t 
coś! To e u ro p e jsk a  rzecz. W oj, b łag am  cię, 
żebyś zosta ł m oim  p rzy jac ie lem . W raz ie  
czego, rob im y  w y p raw ę  n a  w ła sn ą  rękę.

— I ja  —( k rzy k n ą ł Zbyszek.
— Byczy p ro jek t. N asza b u d a  będzie  o l­

śn iona . C zeka n a s  s ław a  — ręczę — e n tu ­
z jazm o w ał się d a le j Lolek.

— M yślę, że to  je s t szeroki zam ia r — 
rz e k ł sk ro m n ie  W ojecki. —  Lolek, sp ró b u j 
p rzekonać  ty ch  sta ru szków .

— A ja  w iem  ty lko , że to n ie  n asza  rzecz 
—- p o w ta rza ł z up o rem  Ż yn ik . — Cóż to  
będzie, k iedy  już sz tu b ak i po p ły n ą  lądy  
o d k ry w ać?

I tu  w rza sk  p o w sta ł s traszny , bo sp raw a  
s ta n ę ła  n a  o strzu  noża. L o lek  dom agał się 
zap ro to k ó ło w an ia  p ro jek tu  d la  p rzed s taw ie ­
n ia  w ó jtow i i p o d k re ś len ia  tego p u n k tu  trzy

razy  n a  dow ód, że m a p o p arc ie  w iększości.
Z byszek  p ró b o w ał p rzek o n ać  Ż ynika, S li­

w ocki b ęb n ił po sto le, a  W ojecki o b o ję tn ie  
g w izda ł tango , siedząc za ro zw o jem  w y p a d ­
ków.

M im o p e rsw az ji Z byszka, O lek  Ż y n ik  był 
b lisk i p łaczu : t

— L udzie  — krzyczał. — O pam ię ta jc ie  
się! Pom yślcie , co m acie  rob ić . I A n ta rk ty ­
da  i te n  M ad ag ask ar! Z a ciężkie  to d la  nas 
sp raw a. Te rzeczy  n ie  w  szkole trz e b a  z a ­
czynać. P óźn ie j!

— A ha! P óźn ie j! Idź do licha! P óźn ie j lu ­
dzie ro b ią  się do niczego. K a p c a n ie ją  — po­
in fo rm o w ał go W ojecki.

— P ra w d a ! o żen ią  się i g łu p ie ją  do szczę­
tu  — do d ał Lolek, s tra szn y  an ty fe m in is ta  
(w y ją tek  d la  m am y).

— A le n ie  w szyscy — b ro n ił się  m ężnie 
Ż ynik. A  książę  Jó ze f —  a K ościuszko?

— Czy oni byli żonac i?  — zw ą tp ił Lolek.
— No w ięc M ickiew icz! P ad erew sk i!
— A d a jże  sp o k ó j! M ożesz się żen ić  i ty. 

Czy ja  ci b ro n ię?  A le od tego n ie  zostan iesz 
w ie lk im  człow iek iem . P recz  z zacofanym  
Ż yn ik iem ! — z iry to w a ł się Lolek.

Ż yn ik  z łap a ł się za  g łow ę. K to  m ów i, że 
on chce się  żen ić?  Coś tak iego! W głow ie 
m u się m ąci. S p o jrza ł n a  p rzy jac ie le  bez­
radn ie . T en  znów  p o d ra p a ł się w iecznym  
p ió rem  po szyi i rzek ł z nam aszczen iem :

— N ie m a r tw  się Ż yn ik ! P o lsk i te m p e ra ­
m en t m usi się w yładow ać. W  k ry tyczne j 
chw ili jakoś to  będzie . T eraz  należy  u s tą ­
pić. P ó jść  z p rąd em . H ola, g ran d a , cicho 
tam . Z ap isu ję  w asz id io tyczny  p ro jek t. 
P u n k t p ią ty : O dkrycie  now ego ląd u . K ie ru ­
n ek  n a  A n ta rk ty d ę . M iejsce  zbo rne  w  G dy­
ni. G łów ny e tap  w ypoczynkow o-ekw ipunko - 
w y  —i M ad ag ask a r. T ak ?  N ap isan e : T eraz  
p o d k reś lam y  trz y  razy  i każcie  się p o m alo ­
w ać na  lekko-czeko ladow y ko lo r m adagas- 
k a rsk i!

cdn

Eugenia Kobylińska



Rozmowy 
z Czytelnikami

O b serw u jem y  o s ta tn im i la ty  
w z ro s t z a in te re so w an ia  K ościo­
łem  p ie rw szych  w ieków . J e s t ono 
niczym  innym , ja k  s ięg an iem  do 
w spólnego  ko rzen ia  w szystk ich  
K ościołów  ch rześc ijań sk ich . S tąd  
też — n ieza leżn ie  od s ięg an ia  po 
księg i no w o testam en to w e, zw łasz­
cza D zieje  A posto lsk ie  —  coraz 
częściej b io rą  ludzie  do rą k  l i te ­
ra tu rę  p a try s ty cz n ą , b ęd ącą  św ia ­
dec tw em  w ia ry  i u s t ro ju  p ie r ­
w otnego  K ościoła. ■ In te re s u ją  się 
ró w n ież  nasi C zyteln icy  życiem  i 
d z ia ła ln o śc ią  ludzi zw iązanych  z 
K ościołem  tego okresu . Jed n y m  
z dow odów  tego  z jaw isk a  je s t 
ró w n ież  list, w  k tó ry m  p. B e r­
n a rd  L. z L u b lin a  p isze co n a s tę ­
p u je :

„Często i chętn ie czytam  D zie­
je  A postolskie, gdyż dow iaduję 
się z nich w ie le  o początkach  
K ościoła Chrystusowego. K sięga ta 
w spom ina rów nież o A k w ili i 
Pryscylii, z którym i apostoł P a­
w e ł zetknął się  w  K oryncie pod­
czas drugiej podróży m isyjnej. 
N iestety, k sięgi N ow ego T esta­

m entu n iew iele  o nich m ów ią. 
N ie przypom inani sobie, rów nież, 
by na ten tem at pisała „R odzi­
na”, Proszę w ięc  o m ożliw ie ob­
szerną inform ację dotyczącą 
w spom nianych osób. Czy zostali 
oni ogłoszeni św iętym i?  Jeżeli 
tak, to kiedy przypada ich uro­
czystość?”

S zanow ny  P a n ie  B ern ard z ie ! 
A k w ila  i P ry sc y lla  (albo: P ry s ­
ka) to  m ałżonkow ie  naw ró cen i z 
ju d a iz m u  n a  ch rześc ijań stw o , 
w y liczan i w śród  uczn iów  i p rz y ­
jac ió ł A posto ła  N arodów  oraz  je ­
go b liscy  w spó łp racow n icy . P ie r ­
w o tn ie  m ieszka li w  R zym ie W y­
p ędzen i ze sto licy  tego im p eriu m  
w  ro k u  49 w raz  z in n y m i Ż y d a­
m i d ek re tem  cesa rza  K lau d iu sza  
(pisze o ty m  fak c ie  h is to ry k  
rzym sk i i k ie ro w n ik  k an ce la rii 
cesarza  H ad ria n a , S w eton iusz, w  
sw ych  „Ż yw otach  ceza ró w ”), o- 
sied lili się -w K oryncie . Toteż, 
gdy  św . P aw e ł p rzyby ł do tego 
m ia s ta  — ja k  w sp o m in a ją  D zieje 
A posto lsk ie  — „ n a tk n ą ł się  na  
pew nego  Żyda, im ien iem  A kw ila , 
rodem  z P o n tu , k tó ry  św ieżo 
p rzy b y ł z  Ita lii, d la tego  że K la u ­
d iusz  zarządził, aby  w szyscy Ż y­
dzi opuścili Rzym , i zb liży ł się 
do n ic h ” (Dz 18,2). P rzeb y w a jąc  
u n ich , z a ra b ia ł A posto ł n a  sw o­
je  u trzy m an ie  p ra c u ją c  w  ich  
w a rsz tac ie  rzem ieśln iczym . Z w ra ­
ca  n a  to u w agę  św . Ł ukasz , gdy 
p isze : „A po n iew aż  (Paw eł) u - 
p ra w ia ł to sam o rzem iosło , z a ­
m ieszka ł u  n ich  i p raco w ali r a ­
zem ; byli b o w iem  z zaw odu  w y ­
tw ó rcam i n am io tó w ” (Dz 18,3). 
U czeni żydow scy (a ta k im  był 
ró w n ież  P aw eł) po siad a li zaw sze 
jak iś  p rak ty czn y  zaw ód.

N iezależn ie  od życzliw ości o k a ­
zyw anej P aw łow i, A k w ila  i P ry -  
scy la  w y kazyw ali w ie le  tro sk i o 
rozszerzen ie  n au k i C h rystusow ej 
o raz  s tw o rzen ie  w yznaw com  
C h ry stu sa  odpow iedn ich  w a ru n ­

ków  dq w y p e łn ian ia  p ra k ty k  r e ­
lig ijnych . K iedy  bow iem  p rz e ­
n ieśli s ię  do Efezu, udostępn ili 
sw o je  m ieszkan ie  n a  m ie jsce  zg ro ­
m adzeń  m o d litew n y ch  o raz  g ło­
szen ie  S łow a Bożego. G dy zaś 
p rzy b y ł tu ta j  p ew ien  Żyd z A - 
lek san d rii, im ien iem  A pollos, 
„P ry scy lla  i A kw ila... za ję li się 
n im  i w yłożyli m u  d ok ładn ie j 
d rogę  B ożą” (Dz 18,26). P ra k ty ­
k o w ali w ięc  to, co nazyw am y  
dzisia j „aposto ls tw em  św ieck ich ”. 
W k ilk a  la t  późn iej w ró c ili p o ­
now n ie  do R zym u, gdzie dom  ich 
s ta ł się  w ażn ie jszy m  ośrodk iem  
życia  re lig ijnego  w  ty m  m ieście. 
T oteż A posto ł kończąc sw ój lis t 
do R zym ian , d o d a je : „P ozdrów cie  
P ry sk ę  i A kw ilę . w sp ó łp raco w n i­
ków  m oich w  C h ry stu s ie  Jezu s ie” 
(Rz 16,3). Tyle księgi n o w o te s ta ­
m en tow e.

W edług  s ta re j tra d y c ji pon ieśli 
on i śm ie rć  m ęczeńską  w  Rzym ie. 
Ja k o  m ęczenn icy  doznaw ali czci 
na leżne j św ię tym . U roczystość ich 
obchodzona je s t 8 lipca.

N a to m ias t p. Józef R. z B ędzi­
na, zw raca jąc  się do naszej R e­
d ak c ji p isze m iędzy  in n y m i:

„K iedy dokładnie pow ołał 
Chrystus apostołów ?... P ow szech­
nie m ów i się o dw unastu apo­
stołach, chociaż w  rzeczyw istości 
było ich w ięcej. Ilu ostatecznie  
ich było?... Jakie zadanie posta­
w ił Z baw iciel przed sw oim i n aj­
bliższym i w spółpracow nikam i?... 
Jako stały czytelnik, chętn ie  
przeczytałbym  odpow iedź na m o­
je pytania na łam ach W aszego 
tygodnika. Spodziew am  się, że 
D uszpasterz uw zględni m oją  
prośbę”.

S zanow ny  P a n ie  Józefie! R oz­
poczyna jąc  sw o ją  p u b liczn ą  d z ia ­
ła lność — ja k  to  w y n ik a  z opisu  
E w an g elii — C h ry stu s zg ro m a­
dził w okół sieb ie  uczn iów , k tó ­
rzy  to w arzy sząc  M u w szędzie,

byli św iad k am i Jeg o  n au k i i c u ­
dów . N a  p o czą tku  drug iego  ro ­
k u  dz ia ła lnośc i nauczycie lsk ie j — 
p rzed  w yg łoszen iem  k a z a n ia  n a  
górze — Jezu s „w yszed ł n a  gó­
rę , aby  się m odlić , i spędzić  noc 
n a  m o d litw ie  do Boga. A  gdy 
n a s ta ł dzień , p rzy w o ła ł uczniów  
sw oich i w y b ra ł z n ich  dw unastu , 
k tó ry ch  też  n azw ał ap o sto łam i” 
(Ł k6,12— 13). Ju ż  w ów czas o trzy ­
m ali on i w ład zę  n ad p rzy rodzoną , 
gdyż — ja k  w sp o m in a  E w an g e li­
s ta  — „d a ł im  m oc n ad  ducham i 
n ieczystym i, aby  je  w y g an ia li i 
aby  u zd raw ia li wrsze lką  chorobę 
i w sze lk ą  n iem oc” (M t 10,1). B ez­
pośredn io  po tem  a u to r  n a tc h n io ­
ny  d o d a je : „A te  są  im io n a  d w u ­
n a s tu  aposto łów : ...Szym on, k tó ­
rego zw ano  P io trem , i A nd rzej, 
b ra t  jego, i J a k u b , syn  Z eb ed eu ­
sza, o raz  Ja n , b r a t  jego, F ilip  i 
B a rtło m ie j, T om asz i M ateusz, 
celn ik , J a k u b , syn  A lfeusza  i T a ­
deusz. Szym on K an an e jczy k  i J u ­
dasz Isk a rio t, ten , k tó ry  go w y ­
d a ł” (M t 10,2—4). Im  też  zlecił 
bu d o w an ie  k ró le s tw a  Bożego na  
ziem i. D la w y p e łn ien ia  tego za­
d an ia , o b d arzy ł ich w ład zą  n a u ­
czycielską, k a p ła ń sk ą  i p a s te rsk ą .

Po w n ieb o w stąp ien iu  C h ry s tu ­
sa  — trw a ją c  w  W ieczo rn iku  na  
m o d litw ie  — postan o w ili ap o sto ­
łow ie n a  m ie jsce  Ju d asza , k tó ry  
sp rzen iew ie rzy ł się sw em u  pow o­
łan iu , w y b ra ć  kogoś innego . W te ­
dy „los p a d ł n a  M acie ja , i został 
(on) do łączony  do g ro n a  d w u n a ­
s tu  ap osto łów ” (Dz 1,26). Nieco 
później z /woli B ożej (por. Dz 
9,15) do k o leg ium  aposto lsk iego  
d o koop tow any  zosta ł P aw eł. On 
sam  s tw ie rd z a  to w y raźn ie , gdy 
p isze : „P aw eł, sługa  Jezu sa
C hrystu sa , p o w o łany  n a  aposto ła , 
w yznaczony  do zw ias to w an ia  e- 
w an g e lii B oże j” (Rz 1,1). T ak  
w ięc fak ty czn ie  aposto łów  było 
trzy n astu .

Łączę d la  P an ó w  i pozostałych  
C zy te ln ików  pozd ro w ien ia

DUSZPASTERZ

PORADY
Letni elem entarz urody: przedłużyć lato

Piękne tegoroczne lato  już  za nami, 
wracam y do codziennych obowiązków 
z nowym  zapasem  sił, k tóre oby wy­
starczyły nam  jak  najdłużej, do n a ­
stępnego urlopu.

P o sta ra jm y  s ię  u ż y w a ć  ty c h  n a g ro ­
m a d zo n y ch  s ił  ja k  n a jro z są d n ie j, p o ­
s ta ra jm y  s ię  p r z ed łu ży ć  la to  n ie  m ar­
n u ją c  n iep o trzeb n ie  zreg e n e ro w a n y ch  
s ło ń cem  i w y p o c z y n k ie m  za so b ó w  sił 
w ita ln y ch . O to k ilk a  rad, d z ię k i k tó ­
rym  m ożn a  u n ik n ą ć  z b y t szy b k ieg o  
p o w ro tu  je s ie n n o -z im o w y c h  s tresó w  i 
zm ęczen ia .

1. Spokojny początek dnia. Je s t 
to s tw ie rd zen ie  b an a ln e , a le  
p raw d z iw e . „Ł agodny  s ta r t” r a n ­
k iem  sp rzy ja  u trz y m a n iu  przez 
ca ły  dzień  pogodnego n a s tro ju . A 
w ięc n ie  n a s ta w ia jm y  bu d z ik a  na  
o s ta tn ią  chw ilę , zostaw m y sobie 
5— 10 m in. lu zu  n a  p rzec iągn ięc ie  
się  w  łóżku, n a  k ilk a  dosłow nie 
m in u t g im n asty k i izom etrycznej 
(p isa liśm y  o n iej w  ub ieg łym  
roku). N ie p rzec iąg a jm y  je d n a k  
s tru n y  i n ie  zo s taw a jm y  w  łóżku 
zby t długo, bo m ożna obudzić  się 
w  porze... d rug iego  śn iad an ia . 
W sta jem y  w ięc  pow oli '(zbyt 
szybka zm ian a  pozycji c ia ła  m o­
że spow odow ać np. m ig renę), z ie­
w a ją c  szeroko p rzy  o tw a rty m  
o k n ie  i id z iem y  pod  c iep ły  p ry sz­
nic, w y g an ia jąc  re sz tk i snu  szo r­
s tk ą  rękaw icą .

2. Pijm y w odę. T ak, ta k , w odę. 
P rzego tow aną , z im n ą  łu b  n a jle ­
p iej m in e ra ln ą . J e d n a  szk lan k a  
n a  czczo, n a s tęp n e  — co trz y  go­
dziny, w  ilości n a w e t do 2 1. 
dz ienn ie , łączn ie  z w odą w  in ­
nych  p o k a rm a c h : to  znakom ity  
sposób n a  w y p łu k a n ie  z o rg an iz ­
m u  w szelk ich  to k sy n  i n a  p rz e ­
m ian ę  m a te rii.

3. K o n tro lu jm y  oddech. N asze
ciało  je s t sk o m p lik o w an ą  m aszy ­
n e rią , d z ia ła ją cą  „n a  t le n ”, m a ­
szyną, k tó re j n a  ogół używ am y 
n iep raw id ło w o . W ciąż w  p o śp ie ­
chu, w  z a tru w a n y m  co raz  b a r ­
dziej środow isku , nasz  sposób o d ­
d y ch an ia  je s t pow ierzchow ny ,
n iepełny , p rzynoszący  o rgan izm o­
w i m ało  tlen u . A  tym czasem  g łę­
boki, pe łn y  oddech, d a jąc y  m a k ­
sim u m  tlen u , pom aga spa lić
tłuszcze, u ła tw ia  p rzem ian ę  m a ­
te r ii, odp ręża  nerw y . S p ró b u jm y  
w ięc, n a jp ie rw  d la  tre n in g u , a 
po tem  sto su jm y  ja k  n a jcz ę śc ie j: 
w ydech  u stam i, do sam ego k o ń ­
ca, w dech  — p rzez  nos, n a p e łn ia ­
jąc  n a jp ie rw  brzuch , po tem  k la t­
kę  p ie rsiow ą. Z a trzy m ać  n a
ch w ilę  — i d w a  razy  d łużej w y ­
dm u ch iw ać  u stam i. P rz e rw a  — i 
w dech. T ak ie  trz y  albo  cz te ry  
g łębokie  oddechy  w  chw ili i ry ta ­
cji, s tra c h u  czy zm ęczenia p rzy ­

w ra c a ją  ró w n o w ag ę  b ły sk aw icz­
nie!
4. Zapom nieć o w szystkim . G dy
po k ilk u  godzinach  p racy  czu je ­
cie zb liża jący  się  k ryzys, szczyt 
zm ęczen ia  — p rze rw ijc ie  n a  
ch w ilę  p racę . T ak ie  dw ie  p rz e r ­
w y, je d n a  p rzed , a  d ru g a  po p o ­
łu d n iu , z g łębok im i oddecham i i 
zam k n ię ty m i oczym a albo  z n a ­
s tęp u jący m  ćw iczen iem  p rzy  p r a ­
cy s ie d z ą c e j: o dsunąć  krzesło  od 
s to łu  i w y p ro sto w ać  nogi, podno ­
sząc je  p o d  sto łem , w y prostow ać  
p lecy  i śc iągnąć  z ty łu  ło p a tk i — 
d z ia ła ją  n a p ra w d ę  odprężająco .

o. Jedzm y spokojnie. T a ra d a  
do tyczy w szystk ich  posiłków : p o ­
w oli, żu jąc  każd y  kęs (to ró w ­
nież d o b ra  g im n asty k a  tw arzy!), 
u n ik a ją c  n iep rzy jem n y ch  d y sk u ­
s ji p rzy  stole. J e s t  to  ab so lu tn ie  
n iezb ęd n e  d la  p raw id ło w y ch  p ro ­
cesów  traw ien n y ch .

6. Marsz zdrow otny. K o rz y s ta j­
m y  z każdego  m arszu , z każdych  
k ilk u se t m e tró w  pieszo. G dy ty l­
ko m ożna, w y łącza jm y  ze św ia ­
dom ości k łopoty , a db a jm y  o 
p raw id ło w y  chód i oddech : trzy  
k ro k i n a  w dech , sześć n a  w y ­
dech, s ta w ia ją c  n a jp ie rw  piętę, 
po tem  ca łą  stopę. D alej — cz te ­
ry  k ro k i w dechu  i osiem  w y d e­

chu, w reszc ie  — pięć k roków  
w dechu  i dziesięć w ydechu . O- 
czyw iście — to ty lko  w odpo ­
w ied n ich  w a ru n k ach , n ie  n a  za­
tłoczonej ulicy, b łęk itn e j od sp a ­
lin!
7. D bajm y o plecy. P rzec iążone  
bagażam i, zg a rb io n e  n a d  p racą , 
nasze p lecy  m a ją  c iężk ie  życie. 
P om óżm y im  w  te n  sposób: s ta ń ­
m y  p rzy  sam ej śc ian ie , p rz y b li­
ża jąc  do n ie j k ręgosłup  i p ro s tu ­
ją c  jego w szelk ie  w ygięcia . S topy 
gołe, złączone, p ię ty  tu ż  p rzy  
śc ian ie , g łow a w y c iąg n ię ta  do 
góry. A lbo w  siadzie  p ła sk im  
sp la tam y  ręce  z ty łu  i w znosim y  
je  i opuszczam y za w y p ro sto w a­
nym i p lecam i.
8. U rozm aicenie odpręża. A w ięc
— po pracy w  b iu rze  — upiec 
ciasto , po d ług im  p ra n iu  — szy­
de łk o w an ie  itp . Jed n o  zm ęczenie 
p rzep ęd za  d rug ie , a le  to d ru g ie  
n ie  m oże być p rzesadne , bo sk u ­
tek  będzie  odw ro tny .
9. Dobry sen. Pom yślm y  chw ilę  o 
ju trze , spoko jn ie  zap la n u jm y  roz- 
Idad dn ia , p rzy g o tu jm y  to, czego 
n ie  m ożna zapom nieć. P rzed  
snem  — pryszn ic  i na jw yże j 
ziółka, z a m ia s t ta b le te k  n a se n ­
nych.

Życzym y w y trw a ło śc i —  do n a ­
stępnego  u r lo p u !



W idocznie, że n a b ie ra ł ocho ty  n a  p o n o w n ą  w izy tę  u  gn iew liw ej 
s ta ru szk i, n a w e t z p e rsp ek ty w ą  p ow tó rnego  ła ja n ia .

H a, żeby jeszcze raz  zobaczyć cu d n ą  s io s trę  Ja n a , posłyszeć głos, 
z a jrzeć  w  m roczne  g łęb ie  oczu! D otąd  n ie  zauw aży ł, jak iego  były  k o ­
lo ru , ty lko  to  czuł, że m ia ły  coś n iepo ję tego , co ciągnę ło  i odp y ch a­
ło zarazem .

A ch, jak ie  one p ięk n e  by łyby  w  uczuciu , w  uśm iechu , w  k o ch a ­
n iu ! A ch!

— Czy is to tn ie  s trac iliśc ie  p ań stw o  b ra ta  w e F ra n c ji?  — ozw ał 
się po p rzerw ie .

— Is to tn ie , zg in ą ł za raz  n a  p o czą tku  w ojny . B ył k a p ita n e m  w  p u ł­
ku  poznańsk im . S zuka liśm y  z Ja d z ią  d a rem n ie  g robu . Leży gdzieś 
w e w spó lnym  dole. W ojna  n ie  m a tk a , lecz m acocha. W ola boża! Z gi­
n ą ł ja k  b o h a te r!  I  p a n  służy ł?

— T ak, w  g w ard ii. P a m ią te k  n a  skórze  m am  n iem ało , a lem  żyw  
w ró c ił z że laznym  krzyżem . Pod  F ró sch w e ile r  by łem  p rzy  b a te r iach , 
w id z ia łem  a ta k  p o znańsk i. Szli ja k  po tęp ieńcy ... N ie rozu m ia łem  w te ­
dy, dlaczego... H a, to  im  n ie  h ań b a!

— I ta  sz ra m a  n a  czole to  z w o jn y  o rd e r?  —- zag ad n ą ł J a n  n ie  
podnosząc o s ta tn ie j uw agi.

— N ie, to  z p o jedynku . F raszk a ! Czy m ogę p an u  służyć cygarem ? 
P ro s to  z H aw any...

— D ziękuję . J a  zaś n aw za jem  zap ro p o n u ję  p an u  h ra b ie m u  k ie liszek  
tego m aślacza . W yborny!

— N a n o w ą  znajom ość, z ca łą  p rzy jem nośc ią . N ie rozum iem  ja  
w as, a  w y m n ie  m acie  za w roga, za szp iega m oże. T en  p ie rw szy  k ie ­
liszek  w aszego m iodu  p iję  za zgodę i po rozum ien ie , a  jeśli zechcecie, 
n a  d o b rą  znajom ość.

W yciągnął d łoń  do P o laka . C h rząstkow sk iem u  po raz  p ie rw szy  zn ik ł 
p rzym us z tw arzy . P o d a ł bez w a h a n ia  rękę.

— L ew ą?! — u śm iech n ą ł się C roy-D ulm en.
— P ra w ą  m am  u schn ię tą , b ezw ładną , a le  lew a  je s t szczera  i w ie r­

n a  — o d p a rł — m oże je j p a n  zaufać.
W ypili to a s t duszkiem .
N ie w ied z ia ł W entzel, że tą  k ró tk ą  odezw ą i po d an iem  ręk i tra f i ł  

lep ie j do duszy  P o lak a , n iż  ty s iącem  rozum nych  dow odów  i całym  
szereg iem  fak tów . D robną  tą  sceną  zyskał sobie sp rzy m ierzeń ca  w e 
w rog im  obozie.

— A te ra z  spać  — zaw o ła ł gospodarz, już zu p e łn ie  sw obodn ie  — 
północ, a  p a n  w y g ląd a  zm ęczony. I ja  dziś dzień  ca ły  po low ałem  n a  
zające.
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Położyli się  spać w  jed n y m  poko ju . P rzed tem  P o lak , klęcząc, od­
m ó w ił p ac ie rz  i z czołem  schy lonym  b ił się  w  p ie rs i p o ko rn ie .

N iem iec  p a trz y ł n a  to  zdum iony . N ie m od lił się n igdy  — zostaw ia ł 
tę  fa ty g ę  cioci D orze.

VI

B a ro m e tr C h rząstkow sk iego  m ów ił p raw d ę . D zień  w szed ł ja sn y
i pogodny. O św icie  dzw on, w zy w ający  do ro b o ty  czeladź, zbudził 
m łodych  ludzi. J a n  w s ta ł zaraz , u b ra ł  się i w yszed ł do gospodarstw a. 
W entzel założył ręce  pod  g łow ę i m ed y to w a ł n a d  sw oim  położeniem .

M inę ła  godzina  czy dw ie, gdy nag le  ro zw arły  s ię  z ło sko tem  drzw i
i w p ad ł C h rząstkow sk i.

— Czy p a n  w ie, co się s ta ło ?  — zapy ta ł.
— S kądże?
— B ab k a  m n ie  w y ła ja ła .
— T a k  ra n o ?  Z a  co?
—! Z a  to, żem  p a n a  puścił w  noc i w  deszcz.
— P rzecież  jes tem !
— Ba, a lboż  m i d a ła  p rzy jść  do słow a? N ap ad ła  z gó ry : jes teś 

żle w ychow any! N iem cy cię nauczy li g ru b ia ń s tw a  i n ieg rzeczn o śc i! 
T ak i deszcz, noc ciem na, choć oko w ykol, i ty  w ypędzasz  gościa  na 
z łam an ie  k a rk u !  J a k i ty  P o lak ! J a k i ty  ch rze śc ijan in ! Ś p iew ak a  p e ­
w n ie  za trzy m ałeś  w  izbie, a  cz łow ieka  w y p raw ia sz  z dom u.

— No, a leś się p a n  w reszcie  u sp raw ied liw ił?
— Jak o ś , z w ie lk im  tru d em . Co dała , to  w ziąłem .
— I cóż p o w ied z ia ła  po tem ?
— N ic, p o k aza ła  m i p lecy  i zaczęła  gderać  n a  kogoś innego . Czy 

p an  m a  ocho tę  n a  d ru g ą  w izy tę?
— Jeże li to  m ożliw e, bardzo .
— A no, to  ja  p ó jd ę  po ra d ę  do Jad z i. N iech  p an u  w stęp  u ła tw i.
— Czy p a ń sk a  s io s tra  w szechm ogąca  u s ta ru szk i?
— O, Ja d z ia ! O na, choć zaw sze m ilczy  i n a w e t oczu n ie  podnosi, 

z ludźm i, co chce, rob i.
— I z  panem .
—■ I ze m ną , w yzna ję . T ak i u  n a s  zw yczaj. K o b ie ta  zaw sze p rz e ­

w odzi: n ie  m a tk a , to  s io s tra ; n ie  s io stra , to  żona. D latego  to  one 
tak ie  h a rd e  i n iep rzy s tę p n e : czu ją  sw ą  siłę. I ja  sam  n ie  przeczę, 
że s io s tra  ro zu m n ie jsza  ode m nie. C zem uż m am  je j n ie  s łuchać?

— D ziw ni z w as ludzie! Ż eby m i p rzyszło  do g łow y słuchać  ra d  
k tó re j z m ych  znajom ych , to b y m  po tygodn iu  d o sta ł się do b o n ifra - 
tów . Co p raw d a , n asze  dam y  w o lą  być p ro w ad zo n e  i kochane. To 
w ygodniejsze.
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POZIOMO: A -l)  je d n o g a rb n y  w ie lb łąd . B-8) ty tu ło w a  b o h a te rk a  k o ­
m ed ii Z apo lsk ie j, C -l) pod m ie jsk i og rodn ik , D-8) w afe l, E -l)  m ie jsce  
uk o rzen ia  się  w yk lę tego  cesa rza  H en ry k a  IV p rzed  pap ieżem  G rzego- O r  j 
rzem  V II, F-7) szton , żeton , H -l)  duży  o bszar la su  p ie rw o tnego , 1-7) *
żona M ieszka, K - l  m ityczny  m yśliw y, L-6) p o jem n ik  n a  jagody,
M -l) k u zy n k a  ary , N-6) szybk ie  n astępow an ie .

PIONOWO: 1-A) m iasto  n ad  W isłoką, 1-H) popłoch, 3-A) żo łn ierz  
p rzyboczny  oficera , 4-K) z ło tów ka A rab ii S au d y jsk ie j, 5-A) zb ió r 
m ap , 5-G) n ie  p rzy  każdym  g a rn k u , 6-K) zobow iązan ie  finansow e,
7-E) h iszp ań sk i w ó jt, 8-A) w ró g  żelaza, 9-D) lew a  s tro n a  u b ran ia ,
9-1) kom pozy to r o pery  „M efisto fe les”, 1'0-A) trop , 11-F) w y tw ó rn ia  
w ęd lin , 1.3-A) je d e n  z p rzyw ódców  rew o lu c ji fra n c u sk ie j, 13-H) r e ­
guła , p raw id ło .

Po ro zw iązan iu  odczytać szy fr (p rzysłow ie ko reań sk ie ):

(L -l) (B - l l  H-4, E - l, F-10, B - l, A-10, H-5, M - ll ,  A-7) (D-12, F-9,
L-4, K -2, L-12, D-5) (E-13, C-3) (H-13, L-6, M -2).

R o zw ią za n ia  sa m eg o  szy fru  p ro s im y  n a d sy ła ć  w  c ią g u  10 d n i od d a ty  u k a za ­
n ia  s ię  n u m eru  p od  ad resem  r ed a k c ji i  z d o p isk iem  n a  k o p er c ie  lub p o c z ­
tó w c e :  „ K rzy żó w k a  i r  39” . D o ro z lo so w a n ia  n a g ro d y  k s ią żk o w e .

R o zw ią za n ie  k r z y żó w k i nr 28 
„Z  w ie lu  rąk  w ię k sza  p o m o c ” (lu d o w e).
PO ZIOM O: rep o rter , u d ręk a , b a ro m etr , A ld on a , C ed yn ia , r ew o lta , w y sta w a ,  
d erk a cz , k o m p a s, T erm in u s, ro k o k o , s tr zy k w a
P IO N O W O : ręb acz , w ik a ry , p a ra d o k s, p rom , R u m u n , fara , s to s , A rp ad , rura, 
lew a , rem zi, prąd , la ta rn ik , za sa d a , rzesza .

Z a  p ra w id ło w e  ro zw ią za n ie  k r z y żó w k i N r 28 n a g ro d y  % vylosowali: B o że n a  
M a śla n k iew icz  z P io tro w ic  i D o m in ik  B a n a sza k  z W łocław k a.

N a g ro d y  p rz eś lem y  p ocztą .
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W y d a w c a : Sp o łeczne  Tow arzystw o  P o lsk ich  K a to lik ó w , In sty tu t W yd aw n iczy  im . A n d rz e ja  F ryc za  M o d rze w sk ie g o . R e d a g u je  K o ­
le g iu m . A d re s  re d a k c ji i a d m in is t ra c j i :  u l. J . D ąb ro w sk ie g o  60, 02-561 W a rs z a w a . T e le fo n  re d a k c j i :  54-04-04, 48-11-20; a d m in i­
s t r a c j i :  45-54-93. W p ła t n a  p re n u m e ra t-  n ie  p rzy jm u jem y . C e n a  p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  494 z ł , p ó łro czn ie  988 z ł, ro czn ie  1976 z ł. 
W a ru n k i p re n u m e ra ty : 1. d la  osób  p raw n ych  — in s ty tu c ji i z a k ład ó w  p ra cy  — in s ty tu c je  i z a k ła d y  p ra cy  z lo k a lizo w a n e  w m ia ­

stach  w o jew ó d zk ich  i p ozosta łych  m ia s ta c h , w których z n a jd u ją  s ię  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „P ra s a -K s ia ż k a -R u e h "  z a m a w ia ją  

p ren u m era tę  w  tych o d d z ia ła c h ; -  in s ty tu c je  i z a k ła d y  p racy  z lo k a lizo w a n e  w  m ie jsc o w o śc ia ch , g d z ie  n ie  m a O d d z ia łó w  R SW  

, ,P ra sa -K s iq ż k a -R u c h "  i n a  te re n ach  w ie js k ic h  o p ła c a ją  p ren u m era tę  w  u rzę d ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ; 2. d la  osób f i­

zycznych -  in d yw id u a ln ych  p re n u m e ra to ró w : -  osoby fizyczn e  z a m ie szk a łe  n a  wsi i w m ie jsc o w o śc ia ch , g d z ie  n ie  m a O d d z ia ­
łów  R S W  „P ra s a -K s ia ż k a -R u e h ”  o p ła c a ją  p ren u m era tę  w u rzę d ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ; -  osoby fizyczne  za m ie szk a łe  w  m ia s ta ch  -  s ie d z ib a c h  O d d z ia łó w  R SW  
„P ra s a -K s ia ż k a -R u e h ”  o p ła c a ją  p ren u m era tę  w y łą c zn ie  w u rzę d ach  pocztow ych n a d aw czo -o d b io rczych  w ła śc iw ych  d la  m ie jsc a  z a m ie sz k a n ia  p ren u m e ra to ra . W p ła ty  d okon u ją  
u ży w a ją c  „b la n k ie tu  w p ła ty ”  na rach u n ek  b ankow y m ie jsco w eg o  O d d z ia łu  R S W  ,.P ra sc -K s ia ż k a -R u e h ”  ; 3, P ren u m era tę  ze z le cen ie m  w ysy łk i za  g ra n ic ę  p rzy jm u je  R S W
,,P ra sa -K s iq z k a -R u c h ; i ,  C e n tra la  K o lp o rta żu  P ra sy  i W yd a w n ic tw , u l . T o w a ro w a  28, 00-958 W a rs z a w a , konto N B P  XV  O d d z ia ł w  W o rsz a w ie  N r 1658-201045-139-11. P ren um e­
ra ta  z<! z le cen ie m  *?ysy<ki za  g ra n ic ę  pocztą  zw yk łą  je s t  d ro ższa  od p ren u m era ty  k ra jo w e j o 509/o d la  z le ce n io d a w có w  in d yw id u a ln ych  i o 100% d la  z le c a ia c y c h  in sty tu c ji
i z a k ład ó w  p ro c y ; Term iny  p rzy jm o w a n ia  p ren u m era ty  n a  k ra j i za  g ra n ic ę ; -  od d n ia  10 l is to p a d a  n a  I k w a rta ł , I p ó łro cze  roku n astę p n eg o  o ra z  c a ły  rok n astę p n y  -  do
d n ia  1-go każd eg o  m ie s ią c a  p c p rz e a za ją c e g o  okres p ren um era ty  roku b ie ż ą ce g o . M a te r ia łó w  n ie  zam ó w ionych  re d a k c ja  n ie  z w ra c a  R e d a k c je  za strze g a  sob ie  p raw o skra- 9
c a n ia  m a te ria łó w  n ie  zam ó w io n ych . D ruk P Z G ra f . Sm o ln a  10/12. N a k ła d  15 000. Z am . 458. U-9.
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W te j chw ili J a n  u k aza ł się z pow ro tem .
— K onie  go tow e — rzek ł w a h a ją c  się — ale  deszcz le je  s tru m ie ­

n iam i.
C roy -D u lm en  złożył d w a m ilczące u k ło n y  i w yszed ł z C h rząstkow - 

skim . D eszcz p a d a ł ja k  z cebra . M łody człow iek  w yszed ł z gościem  
n a  gan ek  i w zd ry g n ą ł się.

— N ie sposób jech ać  — zauw aży ł — M oże p a n  się zgodzi p rz e n o ­
cow ać u m n ie  w  oficynie. M am  d w a  po k o je  n a  usługi.

C roy -D u lm en  sp o jrza ł w  szczerą  tw a rz  ch łopaka .
— P a n  się n ie  boi p rzy jm ow ać  N iem ca n a  dziedz ińcu  p an i O stro w ­

sk ie j?
— Ju tro  bym  do sta ł b u rę , gdybym  p a n a  w ypuśc ił w  ta k i czas. P ro ­

szę za m ną . A  ty , p rzy jac ie lu , ru sza j do s ta jn i ze zw ie rzę tam i, a  p o ­
tem  spać  do czeladzi. W ara  m i ty lko  z pap ie ro sam i. W alen ty , p a ra ­
sol!

Po  godzin ie  siedzieli obydw aj p rzed  kom inem , n a  sto le  szum iał 
sam o w ar i dy m iła  o b fita  k o lac ja . U rb an  w  sąs ied n im  p o ko ju  słał 
łóżko.

P odobnego  zakończen ia  ca łe j a w a n tu ry  n ie  spodz iew ał się h ra b ia  
C roy-D ulm en.

J a n a  o derw ano  n a  ch w ilę  do sp ra w  gospodarsk ich .
W entzel zam yślił się n a d  w y p ad k am i ub ieg łego  dn ia . D ziw ny k ra j, 

gdzie m łodzież b y ła  ta k  cicha , sk u p io n a  w  sobie, m ilcząca, a  sta rzy  
p rzy  s iw ych  w łosach  zachow ali gorące uczucia , zap a ł i siłę. D ziw ny 
k ra j, d z iw n i ludzie!

P a n i T ek la  to  n ie  b y ła  ciocia D ora, k tó rą  m ożna było u łagodzić  
koncep tem  i u śm iechem  lub  n as tra szy ć  la d a  czym.

M łody człow iek  to  n ie  by ł p u s ty  f r a n t  sto łeczny  lub  n ad ę ty  oficer 
z g w a rd ii; a  ta  d z iew czyna — o, n ie  b y ła  to  is to ta , k tó re j serce  zdo­
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byw ało  się p o w ie rzch o w n ą  p ięknością , fizycznym  u rok iem  lub  s ło d ­
k im i słow am i.

H ra b ia  p o ruszy ł się  n iec ie rp liw ie .
— W eźm ie M ichel „S cherza” — zam ru cza ł upokorzony  — i „F ln - 

g a la ” — dodał ja k o  pociechę, c isk a jąc  w  p łom ień  n ie  dopalone  cy ­
garo .

— Cóż p an  ta k i m ark o tn y , h ra b io  — ozw ał się  Jan .
— N a z łą  pogodę — odparł.
— B aro m e tr idz ie  w  górę  — pocieszył w ieśn iak .
U siad ł znow u n ap rzec iw  gościa  i p o d rzuc ił d rew  n a  ogień.
— U n as  z iem n iak i m a rn ie ją , n ie  w y kopane  — m ów ił d a le j — a 

zasiew y n iespo ro  schodzą  w  te  słoty.
— P a n  dz ie rżaw i M ariam p o l?
— Nie, ty lko  a d m in is tru ję . M am  m a ją te k  o m iedzę. O jciec nas 

o d u m arł m łodo; p an  W acław  O strow sk i by ł naszym  op iekunem . T e­
raz, po śm ierc i, o d p łacam  się  pozosta łe j w dow ie. S io s trę  o n a  w y ch o ­
w ała, n iech  s ta ru sz k ę  p ie lęg n u je . M ieszkam  u  sieb ie  w  O lszance, ale 
do jeżdżam  tu  co dzień .

— P a n  n ie  żo n a ty ?
C h łopak  się zaśm iał. T en  śm iech  ze rw a ł lody.
— Czy w y g ląd am  ta k  s ta ro ?
— P ań s tw o  tu  w szyscy m acie  w yg ląd  n a d  w iek  pow ażny.
C h m u ra  p rzesz ła  po czole P o lak a .
— Ot, ta k  n a m  sądzono  —  m ru k n ą ł w ym ija jąco . — N a w si p le śn ie ­

je  się, o b ra s ta  m chem , grzyb ie je .
— P an  n ie  b y w a n igdy  w  B e rlin ie?
— B yłem  p a rę  razy , o s ta tn io  raz  p rzed  śm ie rc ią  p a n a  O stro w sk ie ­

go. Był jeszcze rzeźw y  i n ie  spodz iew aliśm y  się w rócić  tu  z tru m n ą .
— W ięc to było  ta k  n ag le?
— A p o p lek sja  po pow roc ie  z te a tru . A le zd a je  m i się, żem  w tedy  

p an a  w id z ia ł w  loży, a po tem  n a  k rzes łach . B yliśm y w e tro je , z J a ­
dzią. P a n  sobie n ie  p rzypom ina .

— O w szem . S io s tra  p a n a  zw ró c iła  szczególną uw agę. Ż ebym  w ie 
dział, że to m ój dziad... N a z a ju trz  w y jech a łem  z B erlina .

— B ied n a  p an i T ek la  zo sta ła  sa m iu tk a  je d n a  n a  sw iecie. Ni męża, 
ni b lisk ie j rodziny , n i dzieci. P an  n ie  p o w in ien  czuć do n ie j ża lu  za 
o s tre  słow a. Ż yw ej je s t  n a tu ry , a  ta k a  n ieszczęśliw a!

— D arow ałem  je j w szystko ; ża łu ję , że d la  n ie j czym kolw iek  byc 
n ie  mogę.

— Do ra n a  jeszcze daleko , a  p an  bardzo  do sw ej m a tk i podobny, 
sądząc z p o rtre tu .

D ok tó r V oss za podobne zes taw ien ie  om al n ie  zosta ł ob ity m ; te raz  
W entzel n ie  zap rzeczy ł n a w e t ruchem .
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P asztecik i należą na ogół do bardzo po­
pularnych dań. M ogą być podaw ane jako 
osobny dodatek do czystych zup, na przy­
kład czerw onego barszczu, zupy pom idorowej 
lub jako sam odzielne danie uzupełniające su ­
rów kę. D latego dziś proponujem y Państw u  
kilka przepisów  na pasztecik i — n iekon iecz­
n ie  tradycyjne.

* * 4

P asztecik i w  naleśnikach. Z m ąki, m leka, 
2—3 ja je k  i 2 łyżki roz top ionego  m as ła  p rz y ­
gotow ać c iasto  naleśn ikow e. U sm ażyć n a le ś ­
n ik i. Z ugotow anego , zm ielonego m ięsa, p rz y ­
sm ażonej, p o siekane j d ro b n o  cebuli, 2 łyżek 
stop ionego  m asła , p iep rzu , soli, p rzygo tow ać 
farsz . P rzed u s ić  n a s tęp n ie  w  ro n d e lk u , po 
czym , gdy  nieco p rzes ty g n ie  p o sm aro w ać  n im  
na leśn ik i. K ażdy  n a le śn ik  zw ijam y7 n a s tęp n ie  
w  n iezb y t g ru b y  ru lo n ik . By fa rsz  n ie  w ydo­
s ta ł się  n a  zew n ątrz , p rzed tem , po n a sm a ro ­
w a n iu  zw ijam y  b rzeg i n a le śn ik a  w  k w ad ra t. 
N aleśn ik  p a n ie ru je m y  w  ja jk u  i bułce, po 
czym  obsm ażam y n a  m aśle .

P o d a jem y  do czystych zup lub  ja k o  osobne 
dan ie .

P asztecik i w półfrancuskim  cieście. Do
przy g o to w an ia  c ia s ta  pó łfran cu sk ieg o  p o trz e ­
b a : 1 4  kg  m ąk i, 3 dkg  drożdży, 1 4  1 m leka, 
trz y  żó łtka, 1 ja jk o  całe. Z drożdży, m ąk i i 
m lek a  p rzygo tow ać rozczyn. Ż ó łtka  i jedno  
ca łe  ja jk o  ub ić  w  g a rn u szk u , po czym  w lać 
do c ia s ta  i w y rab iać  ta k  długo, dopóki n ie  
p o ja w ią  s ię  pęcherzyk i. W yrobione c iasto  p o ­
staw ić  w  cieple, aby  w yrosło . G dy c iasto  się 
ruszy , odstaw ić  na  zim no, a w  ty m  sam ym  
czasie w y p łu k ać  i w ycisnąć  w  se rw ecie  pół 
fu n ta  św ieżego m asła . P rzes tu d zo n e  ciasto  
w yłożyć n a  sto ln icę, rozw ałkow ać  w  k w ad -

Kącik kulinarny

Paszteciki
ra t , położyć m asło  i zaw inąw szy  c ias to  w  k o ­
p e r tę  w a łk o w ać  trz y  razy , podobn ie  ja k  c ia ­
sto  fran cu sk ie . Z tego c ia s ta  m ożna  w y k ra ­
w ać  n a s tęp n ie  pasz tec ik i, p ierożk i, a  jeś li d o ­
d am y  p rzy  w y ra b ia n iu  c ia s ta  d w ie  łyżk i c u k ­
ru  do ja j ,  c iasto  będzie  doskonale  n ad aw ać  
się n a  obw arzan k i lu b  roga lik i. F a rsz  do 
pasz tec ików  p rzy go tow u jem y  ,z ty ch  sam ych  
sk ład n ik ó w , co w  p rzep is ie  p ierw szym , ale 
w  p rz p a d k u  b ra k u  m ięsa, m ożem y doskonale  
w ykorzystać  do tego ce lu  p ieczark i.

Paszteciki z m óżdżkiem . O czyszczony z 
b łony  m óżdżek cielęcy ugo tow ać w  w odzie  z 
k o rzen iam i i cebulą , pokro ić  go w  d ro b n ą  
kostkę, zasm ażyć łyżką  m as ła  z d robno  p o ­
siek an ą  po łow ą cebuli, k tó ra  n ie  pow inna, 
być je d n a k  zby tn io  p rzy ru m ien io n a , zasypać 
n iew ie lk ą  ilością  m ąk i, rozp row adzić  k ilk o ­
m a łyżkam i roso łu , w rzuc ić  m óżdżek, w c is ­

nąć  n ieco  soku  z cy tryny , i zd jąw szy  z o g ­
n ia  w ym ieszać  z dw o m a żó łtkam i. T ym  f a r ­
szem  n ad z iew ać  p asz tec ik i z rob ione  ta k  sam o 
ja k  z m ięsem . P asz tec ik i z m óżdżk iem  n a ­
d a ją  się doskonale  zarów no  do roso łu , ja k
i bu lionu , a le  m ogą też  z pow odzen iem  s ta ­
now ić d ru g ie  d an ie  ob iadow e z d o d a tk iem  
ja k ie jś  su rów ki.

Paszteciki z ryb. K aw ałek  op raw ione j, su ­
ro w ej ry b y  posiekać  grubo. J e d n ą  cebu lę  u - 
ta r tą  na  ta rc e  zasm ażyć na  m aśle. W łożyć 
rybę . pó ł bu łk i nam oczonej w  m lek u  i d o ­
b rze  w y c iśn ię te j, dodać  sól, p iep rz , n ieco  g a ł­
k i m uszka to łow ej, w lać  łyżkę  sm aku  z ry b  
lu b  ja rz y n  i dusić  w szystko  pod p rzyk ryc iem  
około  15—20 m in u t. P o tem  zap raw ić  dw om a 
żó łtk am i i n a k ła d a ć  w  pasz tec ik i z c ia s ta  
fran cu sk ieg o , p tysiow ego lub  sm ażonego. 
P asz tec ik i po d a je  się do zup ry bnych  lub  
n a  d ru g ie  śn iadan ie .

Paszteciki ze szpinakiem . D w ie garśc ie  o- 
b ran eg o  szp in ak u  ugotow ać w  słonej w odzie 
po  czym  odcedzić, posiekać, ra z  jeszcze odce- 
dz ić  i p rzefasow ać  przez sito . Z asm ażyć z 
ły ż k ą  m ąk i i m asła . Z rob ić  c iasto  ja k  na  
p ierog i, c ienko  rozw ałkow ać , k łaść  k u p k i 
szp in ak u , p rzy k ry ć  c iastem , ob lep ić  naokoło  i 
w y k ra w a ć  k ie liszk iem  m ałe  p ie rożk i. N as tęp ­
n ie  ugotow ać je  w  osolonej w odzie, w yłożyć 
:na żaroodporny7 pó łm isek , zalać m asłem  z 
ru m ia n ą  bu łeczką i w staw ić  do p ieca  n a  5 
m in u t.

Oprać. ElDo


